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Przegląd Polityczny.
Dnia 26go listopada zapadła w brodzkiej R a­

dzie gminnej Uchwała.* postanawiająca zaciągnąć 
w banku krajowym nową pożyczkę w kwocie złr. 
200,000. Przeciwko uchwale tej wniosło, jak  do­
nosi Dziennik Polski, kilkudziesięciu mieszkań­
ców miasta Brodów, z posłem Józefem Simonem 
na czele, protest do W ydziału Rady powiatowej.

Na porządek dzienny wczorajszego posiedzenia 
Izby deputowanych weszło drugie czytanie przed­
łożenia rządowego o dozwolenie poboru poda­
tków w pierwszym kwartale roku następnego, 
zanim jeszcze budżet w całości zostanie uchwalo­
nym. W  obradach nad tą  sprawą wystąpił depu­
towany D r Menger z całym szeregiem zarzutów 
przeciw obecnemu rządowi, a następnie poparł 
go dep. Ftirnkranz, 'oświadczając, że ze względu 
na ciągle wzrastające ciężary podatkowe, przeciw 
temu przedłożeniu głosować będzie. Obu tym 
mowcom odpowiedział minister skarbu D r Duna- 
najewski dłuższą przemową, którą podamy w ca­
łości.

Ku końcowi wczorajszego posiedzenia Izby niż­
szej Rady państwa odczytano pismo ks. Lobko- 
w itza, w którem tenże oświadcza, iż składa go­
dność wiceprezydenta Izby. Rezygnacyę przyjęto.

Komisya dla kodeksu karnego) Izby deputowa­
nych załatw iła szósty główny dział o karygodnych 
czynnościach przeciw porządkowi publicznemu i 
uchwaliła, aby wniosek o zmianę ustawy praso­
wej postawić na porządku dziennym najbliższego 
posiedzenia komisyi.

Klub czeski na ostatnitm  swojem posiedzeniu, 
na które z młodoczechów przybył tylko poseł Sa- 
m ec, obradował nad nowymi statutami klubu. 
Sprawa deputowanego Gregra zdaje się być na 
razie odroczoną. W  miejsce ks. Jerzego Lobko- 
wića, zamierza klub wybrać zastępcą przewodni­
czącego hr. Ryszarda Clam-Martinitza.

W czorajsza depesza z Budapesztu doniosła nam, 
że Izba wyższa sejmu węgierskiego odrzuciła pro­
jek t do ustawy o zawieraniu małżeństw między 
chrześcianami a żydami. Uchwałę tę poprzedziła 
wielce ożywiona i wyczerpująca dyskusya, którą 
rozpoczął kardynał książę prymas Simor wywo 
dem, pełnym świetnych i głębokich poglądów na 
instytucyę małżeństwa wogóle, zaznaczając zara­
zem z góry, że ani chrześcianie, ani żydzi pro­
jektem  tym zbudowani być nie mogą, gdyż jedni 
i drudzy pragną żyć według przepisów swojej 
religii. Należałoby raczej naród węgierski wzmo­
cnić w zasadach moralno-religijnych, a nie otwie­
rać zburzeniem chrześciańskich małżeństw no­
wych ścieżek samowoli i namiętnościom. W mo­
tywach do projektu niniejszego przypuszczono, że 
za pomocą tej ustawy Izraelici zleją się ze spo­
łeczeństwem chrześciańskiem, Mówca sądzi, że 
do tego przyjść nie może, gdyż zlanie się takie 
mogłoby nastąpić tylko w takim razie, gdyby 
chrześcianin przestał być chrześcianinem, a żyd 
żydem. Wówczas jednak obajby powiedzieli, że 
cena jest za wysoka, że handel jest nieszlache­
tnym. Przeciw projektowi przemawiał następnie 
arcybiskup H aynald, rozsnuwając spostrzeżenia 
swoje głównie na tle zadań i interesów państwa. 
Biskup Schlauch uderzał na ustawę z punktu 
kościelno - dogmatycznego; arcybiskup Samassa 
wskazywał, że projekt ten łamie dotychczasowe 
religijne tradycye narodu węgierskiego, a hr. J e ­
rzy Apponyi wspomniał o niebezpieczeństwach 
grożących religijnemu wychowaniu dzieci w razie 
przyjęcia ustawy o małżeństwach mięszanycb. 
W  obronie wniesionego projektu przemawiał ba­
ron Mikołaj Yay i baron Erwin Rosner, a wre­
szcie minister sprawiedliwości Pauler, który pod­
niósł przedewszystkiem obowiązek rządu ucbyle- 
lenia niesprawiedliwości powstałych wskutek ró­
żnicy, jaka  zachodzi pomiędzy węgierskiem usta­
wodawstwem o małżeństwach, a takiemiż usta­
wami obowiązująeemi w zachodnich krajach E u­

ropy. Rząd, wnosząc przedłożenie, miał na cela 
zdaniem ministra, uniknięcie religijnych kołizyj 
i przeszkodzenie bezwyznaniowości.

Po ministrze przemawiał jeszcze baron F ran ­
ciszek Andreansky, a następnie hr. Kegleyich, po 
czem niektórzy mówcy głosu się zrzekli.

Podróż Następcy tronu niemieckiego do Rzymu, 
nabiera coraz większego znaczenia. Nie ulega też 
prawie wątpliwości, że podróż ta  ma pośrednio 
na celu w pierwszym rzędzie odwiedzenie Króla, 
lecz jej punkt ciężkości leży w odwiedzeniu P a­
pieża. Z tego też stanowiska zapatruje się cała 
prasa na tę podróż, widząc w niej całkiem słu 
sznie wyjątkowe znaczenie. Dzienniki wiedeńskie 
omawiają ją  w artykułach wstępnych. N .fr .  Presse 
utrzymuje, że podróż syna Cesarza Wilhelma do 
Rzyim^-jest w wysokim stopniu reakcyjnym fa­
ktem. Inne zaś dzienniki notują z zadowoleniem, 
przew idując, że ona sprowadzi zupełną zgodę 
między W atykanem a Berlinem.

Nat. Ztg, Post i K reuz-Z tg  ogłaszają sprawo­
zdania z rozmowy swoich korespondentów w Ma­
drycie z królem hiszpańskim. Król zapytał na­
przód korespondentów, jak  im się wydała rewia 
wojsk. Powiedział, że sam nie był z niej zado­
wolony ; ale ucieszył się, gdy następca tronu nie­
mieckiego pochwalił zachowanie się żołnierza. 
„Od dziewięciu lat bawię już w kraju —  dodał 
Alfons X II — pojmujecie zatem panowie, w jakim 
stanie zastać go musiałem. Niewiele się polepszyło 
od tego czasu, jednakże wiele już rzeczy przy­
brało inną postać, a wiele jeszcze zmieni się 
wkrótce.“—Mówiąc następnie o serdecznem przy­
jęciu, jakiego doznaje w Hiszpanii następca tronu 
niemieckiego, król Alfons miał się wyrazić w na­
stępujący sposób: „Demonstracya Paryżan wiele 
się do tego przyczyniła. Opuszczając Niemcy, nie 
byłem bardzo spokojny, i bez demonstracyi P a 
ryżan, nie mógłbym odpowiadać za mój kraj wobec 
cesarzewicza. W ypadki paryskie oburzyły dumę 
narodową na F rancyę, i nawet republikanie sta 
uęli z nami w szeregu."— Jeden z koifesponden 
tów wyraził się z uniesieniem o talencie kraso 
mówczym k ró la ; wtedy rzekł Alfons XII: „Mówię 
łatwo, wiem o tern, już to leży w mojej naturze. 
Kiedy przybyłem do Hiszpanii, miałem zaledwie 
lat siedmnaście, a musiałem w Barcelonie wygło­
sić mowę, nie schodząc z konia. Nigdy nie mó­
wiłem lepiej, jak  wówczas, Teraz bądźcie panowie 
zdrowi. W racam do pracy; nie pracowałem bo 
wiem wcale w ostatnich czasach."

Minister spraw duchownych Gossler miał wyjechać 
d. 10 b. m. z Berlina do Genui. Ma on, jak  u 
trzym ują, wręczyć panu Schloezerowi, który na 
powitanie następcy tronu zjeżdża także do Genui, 
nowe in8trukeye.

Wczasie rozpraw nad etatem ministeryum rol­
nictwa w sejmie pruskim zabrał głos poseł Ma- 
gdziński, aby się użalić na to , że z funduszu 
wynoszącego V2 miliona m arek, przeznaczonego 
na wspieranie celów towarzystw rolniczych, to 
warzystwa rolnicze polskie nie dostają ani gro­
sza. Przytoczył dalej uchwałę niemieckiego to­
warzystwa rolniczego obornickiego, aby ludzi 
zniewalać kontraktowo do gwałcenia świąt kato­
lickich.

Mowę posła Magdzińskiego podamy w całości.
Minister rolnictwa nic na to nie odpowiedział. 

Deputowany W indthorst u jął się za ludnością 
polską, nazwał postępowanie takie „horrendum", 
które publicznie powinno być napiętnowane i o- 
świadczył, że przy każdej sposobności zapytywać 
się będzie milczącego dziś ministra, czy się z niem 
łączy solidarnie.

Stronnictwo konserwatywne zamierza postawić 
w sejmie pruskim wniosek, dający możność po­
godzenia żądań katolików z tern, co rząd pruski 
ofiarować im może. Wniosek ten obliczony jest 
prawdopodobnie na powstrzymanie obrad nad 
wnioskiem Reichenspergera, który ma przyjść na 
porządek dzienny we środę d. 12go b. m.

Rząd francuski odniósł decydujące zwycięstwo 
w Izbie. Po wielkiej i znaczącej mowie p. Ferry, 
Izba przyjęła kredyt i zawotowała porządek dzien­
ny, który nietylko mieści w sobie wotum zupeł­

nego zaufania dla rządu, ale również daje mu 
zupełną i nieograniczoną wolność akcyi w spra­
wie chińskiej.

Donieśliśmy przed kilkoma dniam i, że ga­
binet angielski proponował p. Góschen preze­
sostwo Izby niższej, z powodu usunięcia się do­
tychczasowego speakera p. Brand. Otóż p. Goschen 
nio przyjął tej zaszczytnej posady. Gabinet wtedy 
rozpoczął rokowania w tej mierze z p. Arturem 
Peolem, który twierdząco odpowiedział. P . Peel, 
młodszy syn wielkiego ministra i reformatora Rober­
ta, należy do stronnictwa liberalnego, w którem  peł­
nił obowiązki naganiacza ( Whipper-in). Niezawo­
dnie Izba wybierze kandydata wskazanego przez 
gabinet.

Do Pressy telegrafują z Londynu, że między 
lordem Granville a lordem Dufferin, toczy się 
żywa koćespondencya w sprawie położenia Su­
danu. Rząd angielski życzy sobie interwencyi 
wojsk tureckich pod dowództwem angielskiem.

Obmyślenie środków zaradczych na za­
pobieżenie nędzy, w jaką robotnicy, szcze 
gólnie w przedsiębiorstwach przemysłowych 
w sposób fabryczny prowadzonych, popada­
ją na starość, na przypadek choroby lub 
w razie innego uszkodzenia na zdrowiu, jest 
dziś przedmiotem żywego zajęcia wielu rzą­
dów europejskich. Kwestyę usunięcia tej 
nędzy uważają one za naglący cel humani­
tarny, a zarazem za najskuteczniejszy śro­
dek zapobieżenia agitaeyom socyalistycznym, 
wyzyskującym w swych celach łatwowier 
ność klass roboczych w chwilach, kiedy im 
dolegliwości, z obecnym ich stanem połą­
czone, dokuczą.

Zadanie, jakie sobie w tej mierze rządy 
postawiły, nie jest łatwem do rozwiązania. 
Na spełnienie jego potrzeba znacznych fun­
duszów, a zachodzi przytem pytanie: kto i 
w jakim razie ma wziąść udział w składa­
niu się na te fundusze?

Wysokość płacy robotników jest ograni­
czoną względami konkurencyjnemi, względa­
mi popytu na wyrób fabryczny i resztą ko­
sztów produkcyjnych. Hasło więc rzucone 
przezsocyalistów.aby pozostawić robotnikom 
wolność wymuszania na przedsiębiorcach 
wyższej płacy, doprowadzićby tylko mogło do 
zawieszenia wszystkich fabryk i wytworze­
nia przy powszechnym bezrobociu nędzy, ja­
kiej) nigdy dotąd nie zaznali. Są to więc 
mrzonki, któremi się na seryó zajmować nie 
można. Nie odpowiedział tdż jeszcze nikt 
zadawalniająco na pytanie, w jakiby spo­
sób większa część robotników wyższą pła­
cą gospodarzyć umiała. Prawdopodobnie zu- 
żj łaby ją na życie, jak dziś zużywa niższą, 
a na starość, na przypadek choroby lub ka­
lectwa pozostałaby dotychczasowa bezra­
dność.

Jest zaś z drugiej strony rzeczą niepod- 
legającą wątpliwości, że gdyby w robotni­
ków można wlać ducha pracowitości, trze­
źwości, staranności o nabywanie coraz więk­
szej zręczności w pracy, tudzież oględności 
na dalszą przyszłość i wynikającej ztąd 
możliwej oszczędności, to położenie jego 
stałoby się odrazu, nawet przy dzisiejszej 
płacy, o wiele znośniejszem, a przypadki, 
w którychby pomocy potrzebowali, stałyby 
się bardzo rzadkiemi.

Ale ludzie są ludźmi— i czekać z założo-

nemi rękami, aż klasa robocza w tym kie­
runku dojrzeje, byłoby, wśród obecnych sto­
sunków, nierozsądkiem. Rządy muszą więc 
wkroczyć w tę sprawę i załatwić ją w spo­
sób opiekuńczy.

Obmyślenie zaś racyonalnycli środków do 
zmienienia obecnego smutnego położenia rze­
czy*. może tylko polegać na obudzeniu lep­
szego ducha w robotnikach przez środki 
ustawą obmyślane i znagleniu ich do osz­
czędności drogą przymusowych zaliczek dla 
ubezpieczenia własnego losu na przypadek 
starości, choroby lub kalectwa, z jednocze- 
snem obmyśleniem środków stosownego po­
mnożenia funduszu asekuracyjnego, o ileby 
samo przymusowe ubezpieczenie z docho­
dów robotnika nie wystarczało.

Jako jeden ze środków do obudzenia du­
cha pracowitości, staranności w nabywaniu 
coraz większej zręczności, trzeźwości i in­
nych przymiotów*, robotnikowi i przyszłemu 
przemysłowcowi potrzebnych, uchwaloną już 
została nowella przemysłowa, składająca za­
danie szerzenia tych przymiotów, szczegół 
nie w rękodzielnictwie, w ręce racyonalnie 
zorganizowanych stowarzyszeń przemysło­
wych.

Ale po za tym zakresem pozostaje jeszcze 
liczna klatki robotników wielkich fabryk, o 
której zaradzić potrzeba.

Wiadomo, że rząd niemiecki zajmował się 
tą kwestyą, że zrazu chciał ją jednym za­
machem całą załatwić, ale trudności z ja- 
kiemi się spotkał, tak przy układaniu sa­
mej ustawy, jak i w dyskusjyi parlamentar­
nej, przywiodły go do przekonania, że kwe­
styę tę można tylko częściowo i stopniowo 
załatwiać, poczynając tam, gdzie niebezpie­
czeństwo dla klass roboczych jest najgro- 
źniejszem, a środki do zapobieżenia mu są 
stosuukowo najłatwiejszymi.

Nauczony temi doświadczeniami, rząd au- 
stryacki przystępuje także stopniowo do 
załatwienia tej sprawy.

Przedłożony Radzie państwa projekt do 
ustawy o ubezpieczeniu robotników na przy­
padek uszkodzenia na zdrowiu ( Unfallver- 
sicherung der Arbeiter), pomija tymczasowo 
niemożność pracowania w starości i przy­
padki choroby, a zajmuje się tylko tymi 
przypadkami, którym robotnicy^ zatrudnieni 
w robotach odbywających się za pomocą 
machin parowych*, najłatwiej ulegają, t. j. 
przypadkiem kalectwa.

Z rzędu zatrudnień, do których ubezpie­
czenie ma być zastósowanem, ustawa wy­
brała: fabryki, górnictwo z połąćzonenii 
z niem hutami, pracę w bagnach i w war­
sztatach okrętowych.

Oprócz względu na największą szkodli­
wość zdrowiu, jaką zatrudnienia te przyno­
s z ą — względu humanitarnego i to naglą­
cego —  miał rząd także w drugim rzędzie 
wzgląd na częściowo już dawniejszemi usta­
wami przygotowane środki pomocnicze.

Podług przepisów prawnych kodeksu au- 
stryackiego, przedsiębiorca odpowiada w ta­
kim razie za uszkodzenia zdrowia robotni­
ków* w przedsiębiorstwie jego zatrudnionych, 
jeśli się przypadek z winy jego wydarzy. 
Nie odpowiada jednak za winy swych po­
mocników różnego rodzaju, i za czysto przy

padkowe wydarzenia, których przewidzieć 
nie można było.

Wszystkie inne państwa rozszerzyły już 
tę odpowiedzialność przedsiębiorcy w mia­
rę, jak się z rozwojem przemysłu rozsze­
rzyła groźność niebezpieczeństwa, tylko Au- 
strya pozostała przy dawnych przepisach.

W najlepszym r»zie miał tu więc dotąd u- 
szkodzony na zdrowiu robotnik, lub rodzina 
zabitego, tylko niepewną pretensyę do przed­
siębiorcy, a zwykle tylko dłiigi proces 
w perspektywie.

Otóż rząd, zamiast rozszerzać i ściślej 
określać obowiązki przedsiębiorców, kode­
ksem objęte, zamienia je poprostu w obo­
wiązek płacenia corocznych premij aseku­
racyjnych, podług unormowanej § 20 taryfy, 
i to w stosunku 75% , podczas kiedy ro­
botnik ze swego zarobku ma składać 25%  
pomienionej premii. Robotnik płaci tylko 
w takim razie przypadające na niego 25%, 
jeśli płaca jego wynosi przynajmniej 1 złr. 
dziennie; w przeciwnym razie obowiązanym 
jest przedsiębiorca do płacenia całej pre­
mii asekuracyjnej.

Na tych kilku punktach zasadniczych 
polega cała organizacya ubezpieczenia* prze­
pisanego nową ustawą.

Zasady te są niezaprzeczenie zdrowemi.
Robotnika zmusza tylko ustawa do speł­

nienia takiego obowiązku względem samego 
siebie, jaki mu zwyczajna przezorność speł­
niać by nakazywała, gdyby był bardziej 
usposobionym do czuwania nad własnym 
losem.

Przedsiębiorcy nie wyrządza ustawa ża­
dnej krzywdy, bo ustawodawstwo wielu 
państw europejskich nakłada już na niego 
obowiązek wynagrodzenia szkód, jakie zdro­
wiu, a nawet życiu robotników przynieść 
może zatrudnianie ich wśród warunków nie­
bezpiecznych. Ustawa zamienia tylko ten 
obowiązek w przymus ubezpieczenia jego 
zdrowia i życia. Cząstkowe zaliczki ase­
kuracyjne są stosunkowo mało znaczące 
wobec ogromu wielkiej i rujnującej odpo­
wiedzialności *. w razie, gdyby w zakładzie 
zajść miała jaka katastrofa pociągająca za 
sobą śmierć lub kalectwo znacznej liczby 
robotników.

O ważniejszych szczegółach przeprowa­
dzenia organizacji ubezpieczenia i jej mo­
tywach będziemy jeszeze mieli sposobność 
pomówienia, bądź w czasie obrad kouiisyi 
przemysłowej, której ustawa o ubezpiecze­
niu robotników powierzoną została, bądź 
w czasie obrad szczegółowych w Izbie de­
putowanych.

Od osób wiarogodnych, a obeznanych ze sto­
sunkami, otrzymujemy potwierdzeni© następują­
cych szczegółów, doniosłych tak dla kraju nasze­
go, jak  dla monarchii. Znajdują się one w Nrze 
45 K raju  petersburgskiego, w korespondencyi 
„Z połud.-zachod. kraju," a dotyczą założenia tak  
zwanego „Bractwa Poczajowskiego.“ Oto, co czy­
tamy w K raju:

„Na zakończenie tego listu*, wypada nam jeszcze 
wspomnieć o jednym fakcie bieżącym, olbrzymiej 
doniosłości praktycznej. Mówimy tu o założeniu 
„Bractwa Poczajowskiego,“ celem krzewienia o- 
światy i dobroczynności między prawosławnymi 
w Galicyi. Pisaliśmy niedawno o „Ławrze Pocza- 
jowskiej," o ośm wiorst nad granicą austryacką

Z literatury zagranicznej.

„Les Deux Masques", par Paul de Saint Victor. Tome III. 
Paris, Calmann Levy, 1883.

(Dokończenie).

Saint Yictor chętnie upatruje zbliżenia między 
płodami różnych wieków. W  poprzednim tomie 
szukał podobieństwa między opuszczonym na sa­
motnej wyspie Filoktetesem a Robinsonem K ru- 
zoe; tu wskazuje na pokrewne cechy Tymona A- 
teńskiego i Mizantropa, T y lko , że Molier stworzył 
pojedyńczy charakter, a Szekspir przedstawił na­
miętność przegryzającą serce; bohater Molierow­
ski wróci kiedyś do św iata, który go tylko ura­
ził , bohater Szekspira dopiero w grobie odpocznie 
i zapomni ludzi, których znienawidził pogardą, 
odkąd przeniknął całą ich niewdzięczność, rozra- 
niającą mu serce.

Ale polot tego potężnego skrzydła geniuszu 
może najwyżej sięga w dziewięciu dramatach, two­
rzących poniekąd historyczną epopeję Anglii. — 
Straszne ten cykl obejmuje czasy: średnie wieki 
wszędzie były ponure, w Anglii z osobną wystę­
pują jednak grozą. Na tronie zasiadał ród godzien 
miana Atrydów północy; tło akcyi stanowi nie­
odmiennie Tower londyńska; miecz kata wciąż

czynny, jak  w rosłym lesie, co najwyższe powala 
drzewa. Krew strugami płynie, łzy potokami się 
leją, a węzły rodzinne lub serdeczne rozcina na 
przemian szabla lub topór. Nigdy może tak ciem- 
aej karty historya nie zapisała. W  greckiej zbro­
dni zachowuje się do końca jakaś wielkość rodzi­
m a; w zbrodni gotyckiej brzydkość złego schodzi 
do ostatnich szczebli szpetnej trywialności. W cie­
leniem zaś krwawej wieku szkarady, to Ryszard 
I I I ,  posiadający w równym stopniu nietylko złość, 
ale i rozum szatana. Małgorzata Andegaweńska, 
najpotężniejsza kreacya niewieścia z owego cyklu 
epicznego, zachwyciła coś z Klitemnestry i He- 
kuby zarazem. Straszna jako królowa, jako matka 
jest wspaniałą; cała jej dzielność, wszystka am- 
bieva gaśnie i znika dopiero z chwilą, w której 
n a ‘polu przegranej bitwy pada jej syn okrutnie 
zamordowany.

Na tem czarnem tle piętrzących się zbrodni 
musi niekiedy ozwać się choć przelotnie głos 
śmiechu ludzkiego. Królowie miewają nadwornych 
błaznów; potężny władzca dramatycznego berła 
stworzył tez sobie osobnego bufona, który stać 
się miał jego ulubieńcem , skoro w trzech z kolei 
sztukach występuje z nieodmiennem nazwiskiem 
i charakterem. Falstaff jest błaznem Szekspirow­
skiego dw oru; rozwesela on chmurne oblicza, swo­
im kosztem lub dowcipem na przemian. Tchórz, 
pijak, rozpustnik, nie budzi on jednak należytego 
wstrętu i obrzydzenia. Dlaczego? bo tryskający 
dowcip, rozszalała wesołość, śmiech serdeczny, 
niby płomieniem wyższym z tej niskiej wybuchają 
natury, i tak  rzadka w owych groźnych czasach 
wesołość niemal staje się zasługą, gdy rozchmurza

przelotnie posępne w około oblicza. Autor poświę­
ca osobny rozdział temu ulubieńcowi Szekspira, 
a czytając te jego uw agi, odsłania się pewne po­
winowactwo między Faistaffem a typem świeżo 
w naszem piśmiennictwie stworzonym, który także 
zostanie w pamięci i pojęciach. Alboż Zagłoba 
nie jest Faistaffem tej epicznej powieści, która 
obecnie zachwyca polskich czytelników? I  tu do­
wcip wesoły przysłania jedynie zbyt mnogie wady, 
winy i błędy charakteru bez żadnej wartości i 
wyższości. Nasz szlachcic szlachetniejszy może od 
Falstaffa, ale także nie wiele w art, i cenimy go 
głównie za to, iż nam pozwala od czasu do czasu 
odetchnąć, i rozśmiać się przelotnie, i znaleść 
chwilę ulgi w tej bolesnej wędrówce po morzu 
krwi i łez, zalewającęm Rzeczpospolitą, Ogniem 
i mieczem niszczoną. Ów Zagłoba „nie lubiący tło ­
ku", a Falstaff, dzwoniący za płotem zębami 
w czasie bitwy, toć bliźnie postacie; jeden prze­
bija martwe już zwłoki Hotspura’, aby się szczy­
cić zgładzeniem tak  wybitnej ofiary, drugi przy­
padkowo w nieprzyjacielską owinięty chorągiew, 
składa ją  wśród trofeów zwycięzkich, niby zdo­
bycz własnej dzielności. Rysów pokrewnych nie 
b rak , mimo oryginalności typu Zagłoby, w któ­
rym tylko traf genialny wytworzył podobieństwo 
z Faistaffem. Są Szekspirowskie w tej tragicznej 
opowieści momenta, nie dziw, że znalazły się i 
Szekspirowśkie charaktery.

Ale dla'czego ze wszystkich typów i tworów 
wielkiego poety* żaden do tyła spółczesnych nie 
nęci ludzi, nie rozciekawia badaczy, ile smętna 
postać H am leta? czy może przyczyna leży w nas 
samych, w stanie moralnym dzisiejszych pokoleń,

bardziej jeszcze, aniżeli w doniosłości samegoź 
dram atu? Jedni w sobie czują zaród choroby wie­
ku, przeczuciem geniuszu określonej; drugim prze­
szedł może przez życie młodszy brat duńskiego 
książęcia, rzucając na drogę naszą cień własnego 
sm utku, na duszę naszą czar właściwego sobie 
uroku, a w serce trw ały zasiew troski o przy­
szłość m arzyciela? I  cóż, że dary życia w hoj­
niejszej znalazły Bię m ierze, jeśli sił życia nie 
stało? jeśli woli zabrakło, aby się wyrwać z błę­
dnego marzeń koła i wstąpić w szranki hartownej 
rzeczywistości, choćby po stopniach krzyżowej 
ofiary? Owo zagadkową postać Hamleta, budzącą 
za dni naszych tyle zajęcia, tak mnogie wywołu­
jącą kom entarze, najlepiej może dotąd określić 
potrafił Goethe, upatrując w niej obraz d u s z y ,  
p o w o ł a n e j  do  w i e l k i c h  c z y n ó w ,  a d o ­
p e ł n i ć  i c h  n i e z d o l n e j !  Charakter to pełen 
sprzeczności, zbolały, rozczarowany, zwątpiały, 
targający się z życiem, a targujący z sumieniem, 
strawiony męką rozpoznanej a niedopełnionej po­
winności, brakiem równowagi między światłem a 
siłą, zatruty narkotykiem m arzeń, osłabiony so- 
fizmatami m yśli, zbłąkanej na manowcach wąt­
pliwości. Być czy nie być? zapytuje sam siebie, 
i nie umie rozstrzygnąć, co lepszem , a tą  samą 
niepewność przenosi w dziedzinę życia powsze­
dniego, chce i nie chce zarazem , energię ducha 
rozprasza w iskry słowa, nie skrzesze z nich o- 
gnia czynu. Takim jest Hamlet, iBtota podniosła, 
szlachetna, a niekompletna, charakter posiadający 
smętny, osobny u rok , mimo swych niedostatków; 
sądzić go trzeba, potępić ciężko, choćby dlatego 
samego, iż z nim razem potępiłoby sig typ wła­

ściwy naszej epoce, szlachetniejszej i smutniejszej 
od innych, mimo zmarnowanych darów, może 
mniej własną Winą, aniżeli skutkiem nieprzychyl­
nych rozkwitowi*, podobnych wyjątkowych natur 
warunków.

Ocena Hamleta należy do najświetniejszych 
kart pośmiertnej księgi znakomitego krytyka; mo­
ralną naukę, wypływającą z głębokiego dramatu, 
wskazuje on nam w tym Fortinbrasie, pojawiają­
cym się w końcu, niby uosobienie Czynu, zagar­
niającego spuściznę Sennego Marzenia.

Ó nieśmiertelnem dziele Szekspira świat cały 
wie, pisze, myśli. O człowieku zaś samym, jakże 
nam niewiele jest znanem ! Sam pozostał w cie­
niu, choć niósł w ręku pochodnię, przyświecającą 
po dziśdzień ludzkości. Może francuski autor nad­
używa nieco hyperbolicznyeh porównań; ale tru ­
dno z nim nie przyznać, iż geniusz Szekspira ma 
w sobie pewną nieśmiertelność i nieskończoność 
zarazem, a na literaturę wywarł wpływ osobnego 
żywiołu. Ukształcił on Niemcy na podobieństwo 
swoje, wywołał we Francyi odrodzenie poezyi, 
ogarnął Amerykę na skrzydłach mowy angielskiej, 
dosięgnął Azyi w ślad kolonij ojczystych. Można 
tedy słusznie powtórzyć znany Emersona barba- 
ryzm, iż dziś świat cały się zszekspiryzował.

F.
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le ż ą c e j, a pisaliśm y głównie o je j  historyczne 
przesz łośc i, z powodu obchodu, w dniach 23, 24; 
i 25 października, 50-letniej rocznicy skasow ania 
w Poezajowie zakonu i k lasztoru  Bazylianów  i 
przyłączenia klasztoru poczajow skiego do kościo­
ła  prawosławnego. N a tych właśnie uroczysto­
ściach ogłoszono o założeniu stow arzyszenia reli- 
gijno-społecznego, pod nazwą „Bractw a Poczajow ­
skiego." Z tego względu ciekaw em i są wszystkie 
szczegóły, dotyczące trzechdniowych poczajowskich 
uroczystości. Szczegóły te  wyłożone są w formie 
ścisłej, niejako urzędowej re lacy i, zamieszczonej 
w K ijew laninie  (Nr. 227) z dnia 21 października 
s. s. D owiadujem y się z tej relacyi, że te uroczy­
stości obchodzone były z najw iększą pom patycz- 
nością, że się na nich znajdow ało pięciu najw yż­
szych dygnitarzy duchownych i bardzo wielu dy­
gnitarzy rządowych. Z duchownych było dwóch 
arcybiskupów : D ym itryj (odeski i ęhersoński), 
T ichon (wołyński i żytom ierski), dwóch biskupów: 
Modost (lubelsk i), Iz rae l (ostrogski)  i archim an- 
d ry ta  Illaryon z kijowsko-peczerskiej Ław ry. — 
Z osób rządowych byli: jen e ra ł-guberna to r D ren- 
teln, gubernator wołyński, —  koronny m arszałek  
szlachty wołyńskiej, towarzysz m inistra spraw  we­
w nętrznych Orżewskij i inni. L isty  n ad es ła li: P la ­
ton^ m etropolita kijow ski i halicki (t. j. galicyj­
sk i); Pobiedonoseew* prokura to r najśw iętszego sy- 
donu. Telegram y n a d e s ła li: tenże p rokura to r Po- 
biedonoscew, w im ieniu N ajjaśniejszego Państw a, 
hr. T o łs to ja  m inister spraw  wewnętrznych, h rab i­
na Błudow i inni. Patryo tyczny  adres złożyły 
szkoły prawosławne krzem ienieckie.

„Trzeciego dnia uroczystości, po 2-giej po po 
łudniu, wszystkie wyżej wymienione osoby, zgro­
m adziły się u arcybiskupa'T ichona. N ajprzód mó 
w ił archim andryta Illąryon o historycznym  zwią 
zku dwóch ła w r: k ijow sko-peczerskiej i pocza 
jow skiej. Po tem  mówił biskup Modest o takim że 
zw iązku historycznym  między Chełm em  w K ró­
lestwie a Poczajowem. N astępnie odczytany by ł 
adres szkół duchownych krzem ienieckich, w k tó ­
rym wyrażono, że te  szkoły i ław ra poczajowska 
zawsze broniły  praw osław ia i narodowości rosyj­
skiej. L ist m etropolity P la tona  zachęcał, aby ła ­
w ra poczajowska naw róciła na j praw osław ie „inp- 
w ierców" W ołynia."

„Nareszcie, po skończeniu wszystkich mów, arcy 
biskup Tichon, w obecności przedstaw icieli rządo­
wych, ośw iadczył, że „Ław ra poczajow ska," na 
pam iątkę teraźniejszych uroczystością postanow iła 
założyć „Bractwo poczajow skie ,“ celem  krzew ie­
nia oświaty i dobroczynności ogólnie między 
pielgrzym am i przychodzącym i z R o sy i, a  szcze­
gólnie m iędzy prawosławnym i w G alicy i, którzy 
się tak  gorąco rwą do „ław ry poczajow skiej" (cy- 
tacya dosłowna z K ijew lanina  Nr. 227, str. 2). 
B ezw ątpienia, założenie nowego tow arzystw a dla 
krzew ienia oświaty i dobroczynności m iędzy pod­
danym i obcego państw a, je s t niezaprzeczenie n a j­
donioślejszą cechą w uroczystościach poczajow ­
skich. “

To, co poprzedza, zbyt je s t ja sn em , zbyt wy- 
raźnem , aby ktokolw iek, naw et ten, któryby chciał 
zam ykać oczy, nie zrozum iał znaczenia fak tu  za­
łożenia p rzez dygnitarzy państw a i kościoła ro ­
syjskiego stow arzyszenia , m ającego na celu sze­
rzenie propagandy politycznej i prawosławnej 
w Austryi. —  A rchireye kościoła rosyjskiego, 
jenerał-gubernator kijowski D renteln, p. Orzewski, 
p ra w ą  ręka  hr. Tołstoja, zak ładają  jaw nie coram  
pnpulo^ związek m ający na celu szerzenie praw o­
sław ia i idei rosyjskiej w m onarchii Habsburgów. 
Śmiało i odważnie nazyw ają oni unitów austry- 
ackich prawosławnym i. —  Co za żelazna w tern 
wszystkiem  konsekwencya, co za n ieubłagana ldji- 
ka  w postępow aniu, ale zarazem  co za zuchw a­
łość i śmiałość bez granic,!

H r. K alnoky w pam iętnych oświadczeniach 
uczynionych w D eleg ac ji w ęgierskiej, rz e k ł,  
iż zbrojenia Rosyi są tej natury , iż nie można 
przeciw nim podnosić protestacyi. Czyż założenie 
owego B r a c t w a  P o c z a j o w s k i e g o  nie je s t 
także zbrojeniem  się, nierównie może od tam tego 
niebezpieczniejszem , i dalej sięgającem ?

R zecz to niezawodnie ze strony Rosyi nie no 
wa, ale w tej formie i w ten sposób dokonana 
je s t przecież o zn ak ą  czasu i przestrogą dla k a ­
żdego chcącego widzieć tak  daleko , ja k  daleko 
sięga myśl i plan, które dały  powód do założenia 
B r a c t w a  P o c z a j o w s k i e g o .

N aszą rzeczą było zwrócić uwagę na stronę 
państwową tege faktu — reszta nie do nas należy.

Do nas zaś należy powiedzieć, że założenie po 
procesie H rabarow ej tego bractw a na granicy ga 
licyjskiej podnosi niezm iernie znaczenie tego pro 
cesu i rzuca jaskraw e światło na  ty c h , którzy 
w nim główne odegrali role; świadczy ono, że nic 
się nie zmieniło, że nic nie zdoła zmienić dążeń 
i celów odwiecznej polityki rosy jsk iej, i że z tą  
p raw dą w życiu naszem  codziennem liczyć się 
nam  wypada.

Założenie B r a c t w a  P o c z a j o w s k i e g o  
dowodzi jaw nie, żel Rosya p rzestała  być nawet 
ostrożnąi oględną, że je s t zaczepną na polu walki 
m oralnej i walki wpływów.

KORESPONDENCYA „CZASU.11
L w ó w  11 grudnia.

(§§) Niedawny list mój o spraw ie konwersy 
wysoko oprocentowanych długów hipotecznych, wi- 
nienem uzupełnić k ilku  szczegółami, k tóre  teraz 
dopiero doszły do mojej wiadomości, a także 
Drowi M ajewskiemu nie były znane w chwili wy 
dania znanej cennej broszury o praw nych trudno 
śeiaeh konwersyi. Towarzystwo kredytow e ziem 
skie o wiele więcej uczyniło dla konwersyi, ani 
żeli wnosićby m ożna z ogłoszonych dotąd dat c 
sumąe pożyczek wydanych. W  ubiegłym  roku  wy 
dał ten zakład 8 milionów na pożyczki hipote­
czne, a obecny prezes dyrekcyi hr. R ussocki bę­
dzie m ógł na najbliźszem walaem  zebraniu dele 
gatów w ykazać się ju ż  po raz drugi równie wy- 

v P°*y®zek w bieżącym roku wyda
nyen, ta k te m  jest, że pożyczki w ostatnich dwóch 
latach przez towarzystwo kredytow e wydane 
w przeważnej części użyte zostały na  konwersyę. 
Gdyby naw et nie były znane szczegóły^ stw ier­
dzające tę okoliczność, to ju ż  sam charak ter ta ­
kiego zakładu, ja k  towarzystwo kredytow e ziem ­
skie, daje rękojm ię, że nie wydanoby tylu poży­
czek^ tylko na dalsze obdłużenie m ajątków . Dy- 
rekeya towarzystwa kredytow ego czuje się dość 
silną do nadania konwersyi jeszcze szerszego za­

kresu, jeże liby  tylko rychło przyszła do skutku  
ustaw a, usuw ająca trudności hipoteczne w duchu 
znanej uchw ały  sejmowej z r. 1882 i wniosku, 
który D r R aczyński w R adzie państw a przedło­
żył. To też  teraz, k iedy  znowu uw aga zw róciła 
się na potrzebę przyspieszenia konwersyi, dyrekeya 
towarzystwa kredytow ego ud a ła  się do K oła pol­
skiego w W iedniu  z prośbą, aby w yjednała w pły­
wem swoim jakna jrych le jsze  uchw alenie i w pro­
wadzenie w życie ustaw y w duchu powyżej wspom- 
nionej uchw ały sejm owej.

Towarzystwo politechniczne we Lwowie uznało 
za stosowne pozw ać sejm  „przed sąd opinii p u ­
blicznej" t. j. wytoczyć w dziennikach sprawę od­
mówienia głosu w irylnego rektorow i politechniki 
lwowskiej. Czy m em oryał w ydrukow any m a być 
wskazaniem , czy tylko pouczeniem  dla posłów, 
jako  w rzekom o nieznających spraw y? Zdaje się, 
że jednem  i drugiem . Ton pouczający przebija 
z każdego u s tęp u , a oskarżenie przeziera aż nad­
to w yraźnie z zarzutów  poczynionych p. Popie- 
lowi, jak o  głów nem u motorowi niepom yślnej dla 
rek to ra  politechniki uchw ały sejmowej. N ietylko 
p. Popiel, lecz i inni posłowie m uszą ze zdum ie­
niem patrzeć  n a  ten  m em oryał korporacyi, k tó ra  
broniąc spraw y pow ażnej, nie zaw ahała się użyć 
takich  zarzutów, ja k  zła wola i b rak  patryotyzm u. 
O tem  pam iętać trzeba, bo towarzystwo politechni­
czne zapow iada ponowienie swojej petycyi o głos 
wirylny.

Chyba, jako  curiosum  podniosę, że dziś jeszcze 
znalazło się pismo, k tó re  podejrzyw a, a naw et 
wprost u trzy m u je , że rozdaw anie stypendyów 
w W ydziale krajow ym  nie odbywa się podług 
słuszności, lecz w duchu protekcyjnym . Za dwa 
m iesiące W ydział krajow y, ja k  corocznie, ogłosi 
szczegółow o, kom u nadał stypendya. Nieehżeż 
więc to pismo z przyszłego w ykazu dostarczy do­
wodów na swoje tw ierdzenie. W  dawnych w yka­
zach nie znajdzie pew nie tak ich  dowodów, bo sta­
nowią one ty lko im ienną illustraeyę do tej u sta­
lonej ju ż  w k ra ju  opinii, że rozwój i podniesienie 
fundaeyj stypendyjnyeh, oraz rozdawanie stypen 
dyów, stanowi jed n ą  z najpiękniejszych stron ad ­
m in istrac ji autonom icznej. Chyba wtedy mogłoby 
być lepiej, jeże liby  sami studenci rozdawali sty­
pendya ! T ak  w nosićby m ożna z artykułu , do k tó ­
rego odnoszą się te  uwagi. Że są fundaeye sty - 
pendyjne przeznaczone tylko dla pewnych rodzin 
lub dla szlachty, na  to ani W ydział krajow y, an 
żadna inna in s ta n c ja  poradzić nie może, bo wola 
fundatorów m usi być szanowaną. K tóżby w przy­
szłości tw orzył fundacyę, jeżeliby  widział, że wo­
la fundatorów  je s t  ignorow aną? Poczucie praw a 
wzdrygać się m usi na każdy zam ach tego ro

W łaścicie le  gorzelń otrzym ali od W ydziału  k ra ­
jow ego w ezw anie, aby dostarczyli dat statysty­
cznych o stanie swoich przedsiębiorstw . Je s t rze ­
czą bardzo po żąd an ą , aby jaknajprędzej uczynili 
zadość tem u  wezwaniu. Nie chodzi tu  bowiem 
głównie o zwyczajny elaborat statystyczny, lecz 
o m ateryał potrzebny do objaśnienia i poparcia 
interesów  ekonom icznych k ra ju  w łaśnie w chwili, 
S*ły grozi im niebezpieczeństwo w formie pro­
jek tu  odm iennego system u opodatkow ania. Że 
spraw a je s t pilną, to  przedstaw ił już p. Polanow 
ski w swojej tegorocznej mowie sejmowej.

. P a w y ż  9 grudnia.

-+- Zapow iedziany na wczoraj m eeting robotni 
czy nie przyszedł do skutku. Policya tym  razem  
poczuła się do swego obowiązku —  a ja k  mało 
potrzeba, aby zapobiedz podobnym  zbiegowiskom 
dowodzi fakt, że wystarczyło ujęcie dziewięciu a 
gitatorów . Ludność przedm iejska zaczęła się gro 
madzić, ale wnet rozeszła się bez hałasów  i pro 
testacyi, podobnie ja k  publiczność rozchodzi się 
z przed teatru , gdy widowisko odwołane. Dzień 
niki radykalne Cri du peuple, L ’In transigeant 
inne w strzym yw ały się tym razem  od prow okacji. 
Widocznie^ m an ifestac ja  anarchistów  nie byłaby 
w te j chwili na rękę tym , którzy lękają  się, aby 
w ^sferach rządow ych nie nasta ł zwrot bardziej u 
m iarkow any, w strzym ujący prąd radykalny. Naj 
skrajniejsze żyw ioły m ają wiele względów dla o 
becnego gabinetu  i czują potrzebę zwinięcia na 
chwilę czerwonej chorągwi, aby nie wywołać w o 
pinii reakcyi.

Ogólne rozpraw y budżetow e zadały  w ielką kię 
skę obecnym rządom . Nie chodziło tam  tyle o 
zasady, ile o pieniądze. Najpraw o witsi republika 
nie przerażeni są tem, co zowią le gaspillage 
C iekawe szczegóły w ykryła rozpraw a nad budże 
tem  oświaty. W zrósł on z 80 milionów na 134 
miliony franków, odkąd zam knięto szkoły zakon­
ne po wsiach. Św ietna mowa p. M aekau nie jest 
bez pew nej analogii z wnioskiem  M arszałka Zy 
blikiewicza w Sejm ie galicyjskim . W y ty k ał on bo 
wiem przedewszystkiem  zbytek w gm achach szkol 
nych nowo budow anych, przesadne wym agania 
nowoczesnej p ed a g o g ii— bez uwzględnienia losu 
nauczycieli, k tórzy  licho p ła tn i, uczą w pałacach 
a um ierają, ja k  się wyraził, z głodu i zimna. P  
L anju inais skarży ł się na mnożenie po nad po­
trzebę szkół, z k tórych zaczyna wychodzić tak a  
m asą egzam inowanych bacheliers, na  których nie 
będzie miejsca; będą to, ja k  się wyraził, des fru its  
sees et de dśclassós. M ożnaby pow tórzyć: tout 
comme chez vous. P ran cy a  do niedaw na w orga- 
nizacyi wychowania publicznego kierow ała się 
praktycznym  zmysłem. Szkoły specyalne praw a 
rozrzucone po k raju , przyjm ow ały oznaczoną ty l­
ko liczbę uczniów, w edług przeciętnej potrzeby 
prawników, adwokatów, lub notaryuszów  w danym 
szkolnym okręgu — ale za to, kto skończył taką  
specyalną szkołę prawa, otrzym yw ał poeadę odrazu

Od dwóch lat tę organizaeyę uchylono;—  po 
mnoży to znów szeregi adwokatów bez klientów 
i prawników bez u rzęd u , k tórzy  dla zdobycia 
m iejsca będą m usieli bawić się w politykę i ru  
gować tych, co im drogę zastępują.

B udżet tonkiński i żó łta  księga zepchnęły 
z porządku dziennego spraw y wewnętrzne. P . Ti- 
rard  bardzo zachwiany, dnie jego  zdają się być 
policzone, ale choć on ustąpi, gospodarstwo finan­
sowe F rancy i się nie zmieni.

Times londyński i Nordd. A llg. Ztg. okazują 
dziwną zgodność co do interw encyi w sporze 
F rancy i z Chinami. "Wzbudziło to pew ną podej­
rzliwość opinii francuskiej —  a dziennik le Temps 
wobec^ zam iaru pośrednictwa ze strony dwóch 
sąsiadów, zwłaszcza ks. B ism arka , pow tarza Ti- 
meo Danaos.

W  pałacu  M azarina odbyło się przyjęcie n o ­
wego członka A kadem ii —  znakom itego autora 
>rzoglądów politycznych w Revue des deux Mondes 

pana Mazade. Żnany ten publicysta m iał wdzię­

czny tem a tó w  mowie pochwalnej swego poprze­
dnika, historyka Augustów rzym skich, p. de Cham- 
pagny. To też w ygłosił mowę prawdziwie a k a ­
demicką. P . M ezieres m u odpow iadał —  a m ó­
wiąc o zasługach p. Mazade, jak o  publicysty, pr 
szedł na szerokie pole polityki —  wywołując 
cienie C dvoura, T h ie rsa , G am betty i jen e ra ła  
Chansy. Mowa by ła  republikańską i obliczoną na 
popularność u  lewicy, ale chybiła celu, bo ustęp  
o Gam becie nie w yw ołał oklasków —  pochw ały 
zaś C avoura podrażniły  uczucie narodowe fran­
cuskie, k tóre niem a wcale powodu zachwycać się 
wdzięcznością W łochów.

Kromka miejsoowa i zagraniczna.
M r u k ó w  12 grudnia.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. lSgo grudnia o godzinie 5ej po połu 
dniu. Porządek dzienny, oprócz wniosków niezała- 
twiouych na poprzedniem posiedzeniu, a które po 
daliśmy w numerze 278 z 6go grudnia, zawiera na 
stępujące nowe sprawy: W niosek sekcyi ekonomi 
cznej w sprawie odstąpienia potrzebnego placu pod 
pomnik Adama Mickiewicza (sprawozdawca Dr Haj 
dukiewicz); oraz wniosek Komisyi jubileuszowej 
Zatwierdza się sprawozdanie Komisyi jubileuszowej
1 zamknięcie rachunkowe wydatków z powodu jubi 
leuszu Sobieskiego (sprawozdawca Dr Bobrzyński)

— Nabożeństwo żałobne za duszę A rtura 
G rottgera odprawionem będzie ju tro  we czwartek 
d. 13 b. m. o godz. 9 rano w kościele 0 0 .  Do 
minikanów. Urządza je  i zaprasza Publiczność mlo 
dzież tutejszej szkoły sztuk pięknych.

—  Kółko nauczycieli szkół wyższych. W nie 
dzielę 16go b. m. o godzinie lOej z-ana odbędzie 
się w sali amfiteatralnej gimnazyum św. Anny zgro 
madzenie nauczycieli szkół wyższych, celem estate 
cznego ukonstytuowania się Kółka, tudzież wyboru 
przewodniczącego i zarządu.

—  Z Izby handlowo-przemysłowej nadszedł 
już do M agistratu projekt zorganizowania cechów 
na zasadzie nowej ustawy przemysłowej. Izba pra 
gnie, ażeby nowe stowarzyszenia zaohowały nazwę 
cechów, albowiem nazwa ta  u tartą  jest wiekami 
przypomina najświetniejsze czasy naszych rękodzieł 
Projekt Izby handlowej wskazuje 40 nowo zorgani 
zować się mających cechów. Pomiędzy temi będzie 
10 cechów, istniejących w tym samym co dawniej 
składzie, reszta zaś powstanie przez połączenie kilku 
już istniejących cechów ze sobą, albo przez przy­
łączenie do cechów różnych rodzajów dawniejszego 
przemysłu, nieujętych dotychczas w organizaeyę, 
albo wreszcie wyłącznie z rodzajów przemysłu po­
wołanych dopiero nową ustawą do zorganizowania 
się w stowarzyszenia. Dla uorganizowania cechów 
M agistrat sporządza obecnie listy osób, mających 
należeć do każdego poszczególnego cechu; sama 
zaś organizacya cechów jeszcze w bieżącym tygo­
dniu rozpoczętą zostanie. Pierwsze posiedzenie ka­
żdego zawiązującego się ce-hu, odbędzie się za urzę 
dowem zapowiedzeniem M agistratu i pod jego prze­
wodnictwem.

—  Rewizya sanitarna i ewidencyjna sierot 
z funduszu miejskiego utrzymywanych, a w Kra 
kowie na wychowaniu pomieszczonych * odbyła się 
w dniu dzisiejszym przed południem w Magistracie 
Rewizyi sanitarnej dopełnił fizyk miasta Dr Buszek 
ewidencyjnej zaś Wydział I I I  M agistratu.

—  Przypominamy, że koncert wszystkich or 
k iestr wojskowych na fundusz emerytalny dyrekto­
rów tychże orkiestr, o którym uczyniliśmy wzmiankę, 
odbędzie się w piątek (14go b. m.).

— Jeszcze echo wieczorku Mickiewiczow­
skiego. Liczny zastęp młodzieży akademickiej prze 
syła nam oświadczenie, zaopatrzone 129 podpisami 
że podpisani nie mogą się solidaryzować z całością 
mowy prezesa Czytelni akademickiej na wieczorku 
Mickiewiczowskim, jakkolwiek przystąpili do rezo- 
lucyi, odpierającej zarzuty „antinarodowych i anti 
społecznych dążności," które tej mowie czyniono 
Treść tego oświadczenia ogólnie przyjęta będzie 
niezawodnie z zadowoleniem; poprzestajemy tylko 
na podaniu tej wiadomości, bo rzeczywiści^ francu­
skie trop de bruit da się zastosować do całej sprawy 
tego przemówienia prezesa Czytelni akademickiej.

—  RadgOSZCZ 10 grudnia. Pożary są u nas od 
pewnego czasu na porządku dziennvm. — Przed 
Wszystkimi Świętymi podpalono tu dom obok kościo­
ła. Następnie zgorzały stajnie należące do plebanii, 
z których jednak uratowane zostało byd ło , potem 
stodoły plebana, a w końcu spaliła się karczma,
Po spaleniu się stajni plebańskich* właściciel Rad- 
goszczy i kolator pan Groman zaasjekurował bez 
wiedzy X. proboszcza krescencyę je g o , przez co 
tenże odzyskał stratę swoją, budynki bowiem ple 
banii były dawniej już zaąsekurowane. Piękny ten 
czyn tem bardziej odbija od czarnej zbrodni, jaka  
się tu  rozpowszechniła. O podpalenie padło podej 
rżenie na miejscowego organistę, — który został 
aresztowany. Po aresztowaniu go* zgorzały jednak
2 karczmy i dom. Pogłoski krążą, że dla odwróce­
nia podejrzeń od organisty, ojciec jego namówił 
kogoś do podpalania. W edług innej w ersyi, miał 
organista już z aresztu zapłacić podpalaczowi, aby 
podkładał ogień. Mówią znów, że pastuch X. pro­
boszcza podpalał, że podchwycono trzech podpala­
czy i że siedm domów miało być jeszcze spalonych.

—  Sanok 6 grudnia. W ieczorek Mickiewiczow­
ski, urządzony w Sanoku w d. 29 listopada, przy 
niósł ogólnego dochodu 161 złr, 50 c., a po strą­
ceniu kosztów urządzenia, czysty dochód w kwocie 
100 złr: 21 c., którą komitet urządzający przesłał 
do funduszu budowy pomnika na ręce p. Prezydenta 
m. Krakowa. Komitet składa podziękowanie wszy­
stkim miejscowym i zamiejscowym amatorom i am a­
torkom, którzy nie szczędząc trudów, a niektórzy 
z narażeniem zdrowia, w wieczorku czynny udział 
wzięli; zamiejscowi też położyli tem większą za­
sługę , bo ich to znana artystyczna gra zgromadziła 
na wieczorku, pomimo niepogody, bardzo liczne 
grono okolicznego obywatelstwa i przyczyniła się 
do uświetnienia wieczorku i osiągnienia tak  pomy­
ślnego, jak  dla Sanoka, rezultatu materyalnego.

—  W ydział centralny Towarzystwa wzaje 
mnej pomocy ofieyalistów prywatnych we Lwowie, 
wzywa wszystkich członków Towarzystwa* zalega­
jących z wkładkami po koniec r. 1883, ażeby ta ­
kowe w dotyczących oddziałach najpóźniej do 25 
grudnia 1883 popłacili, lub wprost Wydziałowi cen­
tralnemu, ulica Kopernika N. 8, nadesłali, w prze­
ciwnym razie, zostanie przeciw zalegającym § 28 
ustęp 8 statutu zastosowanym.

— Józefa z Bolechowskich Sokołowska
zmarła przed tygodniem we wsi Karczewie w Ra­
domskiem, dożywszy lat 108. Owdowiała przed 52 
laty, mąż jej bowiem zginął pod Ostrołęką'— ocie­
mniała przed 20 laty, ale do ostatka życia zacho­

wała przytomność umysłu, dobry słuch i czerstwe 
zdrowie.

— Jersey City 26-go listopada. Towarzystwo 
„Bratniej pomocy imienia Adama Mickiewicza" u- 
rządziło tu  w d. 6 b; m. pierwszy bal polski, któ­
ry się świetnie powiodł. Inicyatorem balu i gospo­
darzem był prezes Towaszystwa Zygmunt Mańkow­
ski. W ielu zaproszonych znakomitych Amerykanów
zachwycało się dekoracyą sali i muzyką p o lską ,__
która sprowadzona z N. Yorku, grała same mazury 
i krakowiaki, a ńa zakończenie „ Z  dymem pożarów  “ 
„ Jeszcze P olska nie zg in ę ła “ i „ Boże coś Polskę. “ 
Goście amerykańscy, uradowani tą now ością, wy­
rywali sobie z rąk  do rąk gospodarza balu p. Mań­
kowskiego, na cześć którego mór miasta powiedział 
mowę w języku angielskim. Dochód z balu wpły­
nął do kas(y na rzecz Towarzystwa.

W  Jersey City jest mniej więcej około 2,000 
Polaków, a przybytku Bożego naszego wyznania 
dotąd niema i ludzie chcący być w kościele, mu­
szą jeździć do Nowego Yorku, co pociąga za sobą 
koszt i niewygodę. Brak ten spowodował p. Mań­
kowskiego dorzucenia myśli nabycia gmachu i ewan­
gelickiego, będącego na sprzedaż. Myśl tę przyjął 
ogół entuzyastycznie, i już stu obywateli zadekla­
rowało złożyć na ten cel po 100 dolarów. Już jest 
zatem 10,000 dolarów pewnych na budowę kato­
lickiego kościoła. P. Mańkowski krząta się z całą 
energią, aby myśl wprowadzić w życie i jest wszelka 
nadzieja, że się temu pełnemu czynu i nieznużo- 
nej zabiegliwości obywatelowi powiedzie zamiar tak 
piękny skutkiem uwieńczyć.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzym ała: Antoniego Idzika, za sprzeniewierza 
nie; Jana  Felusia, za kradzież półwozia na Zwie 
rzyńcu; za pijaństwo 4 osoby.

Repertoar teatralny.
W e c z w a r t e k  13go: Fortel A rtu ra , komedya 

w 3 aktach pp. Chibot i D uru; po raz trzeci. Na 
dochód orkiestry miejskiej.

W  s o b o t ę  15go: B ibiński, komedya w 1 akcie 
Gawalewicza; po raz pierwszy. Telegrafem , kome­
dya w 3 aktach, z francuskiego, Fabriciusa, prze 
łożył A rw in; po raz pierwszy.

W  n i e d z i e l ę  16go: B ib iń sk i, komedya w 1 
akcie Gawalewicza; po raz drugi. Telegrafem , ko 
medya w 3 aktach Fabriciusa; po raz drugi.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i a n n i c a o b  otwarta oodziennie od godz 
llej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15 
w dnie powszednie 30 centów.

— Muzeum Teohniezno-przemysłowe w gmachu Franci 
szkańskim otwarte oodziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie ns 
Skałce), Grób Skargi (u 8go Piotra), oraz Skarbce kate 
drałny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— Ga b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja  
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można cc 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
wersyteokioh bezpłatnie.

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so­
boty od g. lOej do 12ej.

— D. l ig o  grudnia pogoda; termom, od -j-0 6 
spadł na — 5'4 C. Barometr ciągle opada; o g. 7ej 
rano d. 12go stan jego był 733 2 millim , ternom  
— 1'0 C.—  W iatr wschodni.

— W e czwartek d. 13 grudnia: ŚŚ. Łucyi i Otylii 
pp. mm.

W iadom ości artystyczno , iiicraekir, 
i nmttunac.

Z ja z d  h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i  im ie n ia  
K o c h a n o  w s k ie g  o .

Dow iadujem y się, że w A kadem ii Umiejętności 
poruszoną została wczoraj na licznem  zebraniu 
myśl zwołania zjazdu historyczno - literackiego 
w roku  1884, a to przy sposobności jubileuszu 
Jan a  Kochanowskiego. W ypracow ano ju ż  i p rzy­
ję to  szczegółowy program  zjazdu, k tóry  miałby 
się głównie zająć ulepszeniem  m etody i podnie­
sieniem słabej wogóle naszej produkcyi na polu 
historyi literatury . W ielu członków Akadem ii 
zgłosiło się z gotowością objęcia pojedynczych 
referatów, które m ają byó drukow ane i uczestni­
kom zjazdu zawczasu rozesłane. Podjęto także 
myśl w ydaw ania wielkiej narodowej biblioteki pi- 
sarzów  polskich, jako  przedm iot narad  owego 
zjazdu. Z ogłoszeniem tego wszystkiego i ze zwo 
łaniem  zjazdu nie w ystępuje jednak jeszcze A ka 
dem ia, odnosi się bowiem poprzednio z tą  myślą 
do grona swego we Lwowie, do Towarzystwa 
przyjaciół nauk  w Poznaniu  i do najw ybitn iej­
szych reprezentantów  naszej literatury , zasięgając 
poprzednio ich opinii.

P odając  tę wiadomość, witamy z naszej strony 
z żyw ą sym patyą myśl zjazdu, przekonani, że ta ­
kowy równie* ja k  zjazd im ienia D ługosza, świe­
tnym i doniosłym  dla nauki rezultatem  uwieńczo­
nym będzie. R ękojm ię świetnego udania się z ja­
zdu widzieć m ożna już  w tem , że A kadem ia bie­
rze inieyatywę, a  urządzając ten  zjazd, czyni to 
za uprzedniem  ogólnem porozum ieniem  w szyst­
kich poważnych pracowników na polu literatury  
i h istoryi polskiej.

K o n c e r t  Towarzystwa muzycznego, w którym 
bierze udział także panna N atalia Jan o th a , odbę 
dzie się , jsk  zapowiedziano, 17go b. m., pomimo na 
głej i groźnej słabości dyrektora p. Stanisława Nie 
dzielskiego. Numera bowiem wokalne koncertu były 
tak należycie wystudyowane i przygotowane przez 
p. Niedzielskiego, że p. Żeleński dyrygować będzie 
chórami Gounoda; p. W roński zaś p. Twardowską,

P. Jan  K l e c z y ń s k i ,  znakomity znawca muzyki 
i redaktor E cha teatralnego, miał w Warszawie sze­
reg  odczytów o Szopenie i jego utworach. Piękne 
odczyty p. Kleczyńskiego sprowadzały tłumy publi 
czności, a dzienniki miejscowe wyrażają się o nich 
nader pochlebnie.

K onknrs dram atyczny w arszaw ski. Wczo
raj w Dyrekcyi teatrów warszawskich odbyło się 
pierwsze posiedzenie sędziów konkursu dramatyczne­
go. Do komitetu tego, pod prezydencyą prezesa te 
atrów senatora Gudowskiego, należą: pp. Bogu­
sławski, Chmielowski, Kaszowski, Koenig, K otarbiń­
ski, Kościelski, Lubowski, Maleszewski, Szymanow­
ski i Zalew ski, oraz jako reżyserow ie: pp. T atar­
kiewicz i Grabiński. Liczba nadesłanych sztuk do­
chodzi trzydziestu.

W  repertoarze „Theatre franęais" nie znajduje 
się żadna sztuka Szekspira. Obecnie zamierza p. 
Perriu wystawić H am leta  w układzie Dumasa i p. 
Meurice. Rolę tytułową odegra p. Mounet Sally.

Józefa Czecha

KALENDARZ KRAKOWSKI
n a  r o k  1 § § 4

opuścił już prasę i pojawił się w handlu księgar­
skim. Kalendarz ten w ita się zawsze, a tym  ra ­
zem już po raz 53-ci, jako  starego, ukochanego 
przyjaciela, który dobrze w ygląda i w  czerstwem 
trzym a się zdrowiu. Kalendarz, powszechnie Cze­
chowskim zwany, w ygląda w tym  roku jeszcze 
lepiej* niż dawniej, co do formy, a zdrowszy co 
do treści; z każdym  rokiem wydawnictwo jest 
staranniejsze i wszelkiego uznania godne za do­
bór tak  artykułów  informacyjnych, ja k  artykułów 
literackich; przechodzi tóż o wiele wszelkie wy­
dawnictwa kalendarzowe, tak, iż żadne z nim M-* 
wet porównania nie wytrzym a. W ięcej tu dbałości 
o czytelnika, o jego potrzeby informacyjne i po 
części umysłowe, niż chęci zysku. Z tego te'ż po­
wodu K alendarz Czechowski nabył już prawa 
obywatelstwa u polskiej publiczności, która, dzięki 
zdrowemu na rzecz poglądowi, rozchwytywać go 
zw ykła tak  dalece, iż K alendarz ten, co je s t rze­
czą niezwykłą, rozchodzi się w całej Polsce, a na­
w et za granicę, blisko w 5,000 egzemplarzach 
corocznie. Przyznajm y, że przystępna cena,-bo jak  
np. w  tym roku około 19 arkuszy druku, in 4to, 
na pięknym  papierze, kosztuje tylko 50 cent. już 
w oprawie. Treść je s t następująca: Po części zwy­
kłej kalendarzowej, nader starannie i wyczerpu­
jąco opracowanej, wraz z objaśnieniam i dat astro­
nomicznych, wrotów kalendarskich i t. d., nastę­
puje część literacka, a w ięc: J a n  Kochanowski, 
wspomnienie ku uczczeniu pamięci w  300 letnią 
rocznicę jego zgonu — artykuł napisany przez 
prof. Stan. Siedleckiego znakomicie, bo w krótkich 
zarysach streszcza wyczerpująco żywot poety, sta­
w iając go żywo przed oczy czytelnika właśnie 
w roku, który jest 300-letnią rocznicą zgonu Jana  
z Czarnolesia; forma godna treści i odwrotnie. 
Znany i wysoce ceniony autor „Iw ara“ ozdobił 
Kalendarz krakow ski pięknym  poematem Bracia , 
a K ronika  dn i wrześniowych roku Pańskiego 1883 
opowiada i uwiecznia w szystkie uroczystości tego­
roczne krakow skie, ja k :  koronacyę obrazu Matki 
Boskiej na P iasku i w szystkie obchody jubileu­
szowe ; m iła to pam iątka d la  tych, którzy w nich 
brali udział, a  ciekawy i w yczerpujący opis dla 
tych, którym  to danem nie było. Barwnym, jak  
zwykle, stylem skreślił p. J . L. a rtykuł p. n. S ą ­
downictwo Rzeczypospolitej Krakowskiej-, ja k  wszyst­
kie artykuły  tego autora, zawierające wspomnienia
0 krakow skich rzeczach, tak  i ten  czyta się z za­
jęciem  i jednym , że ta k  powiemy, tchem, 'gdyż 
wiąże uw agę czytającego i przerw y w  czytaniu 
nie dozwala. T ak i dar p isania mało kto posiada. 
A jakże  miłe spraw ia w rażenie już  sam tytuł na­
stępnego artykułu : W spom nienia z r. 1809, napi­
sał baron K alikst H o r  o c h. S tary  i czcigodny 
weteran, którego już dziś zimna pokryw a mogiła, 
gorącem słowem opisał wypadki, na które sam pa­
trzał, aby uratować, ja k  się we w stępie wyraża, ód 
zapomnienia wiecznego, piękne czyny w ojska pol­
skiego z la t ubiegłych. Do artykułu  tego dodańy 
jest H ym n zwycięstwa p o d  W awrem  i  Dębem St. 
Garczyńskiego, dotychczas mało jeszcze znany. Po 
artykułach tych następuje Szem atyzm  krakow ski, 
w którym  uchroniono się od błędów, w poprze­
dnich latach popełnianych. W ażnym, nader po­
trzebnym  i pożytecznym w tym  roku dodatkiem 
jest T a ry fą  clomów m. K rokow ą  w raz z przed­
mieściami, w edług nowego ponum erowania domów; 
taryfa ta  podaje liczbę oryentacyjną, imię i nazwi­
sko właściciela, oraz liczbę hipoteczną. Ponieważ 
je s t-to  taryfa najnowsza, przeto czyni ona zadość 
potrzebie* dotkliwie od pewnego czasu czuć się 
dającej, zwłaszcza od czasu nowego ponumerowa­
nia domów. W  końcu są same informacyjne szcze­
góły, ja k  o pociągach kolejowych, przepisy po­
cztowe, poradnik telegraficzny, powszechna taryfa 
cłowa itd. itd. —  ogółem stron 260.

D odajm y do tego, iż w iększa część artykułów 
ozdobiona jest bardzo pięknemi i wybornie wyko- 
nanemi rycinami, ja k  np. Jan  Kochanowski, po­
dług jego pom nika w  Zwoleniu, rysow ał W alery 
E lja sz ; Ukoronowany obraz N. P. Maryi P iasko­
wej, Grobowiec króla Jan a  II I  podczas uroczystości 
jubileuszowych, Namiot turecki z ołtarzem obozo­
wym Jan a  III  z W ystaw y pam iątek, Pochód pro- 
cesyonalny na  W awel d. 12 września, plaskorzeż 
ba W elońskiego, portret F ranciszka Borgiasza 
Piekarskiego, pomnik we W rzawach — a  mieć 
będziemy niewątpliw ie ponętny obraz całości.

Rozpisaliśmy się nieco dłużej o tem wydawnij- 
ctwie, bo na to zasługuje, a z przytoczenia szcze­
gółów każdy się przekona, iż przesady w słowach 
naszych niema. Zresztą odkąd inne wydawnictwa 
poczęły brać sobie K alendarz Czechowski za źró­
dło rabunku literackiego, toż godzi się podnieść 
samo to czyste źródło, aby je odróżnić od chęcią 
nieszlachetnego zysku zmąconej wody niektórych 
wydawnictw kalendarzowych. Zalecam y też każ­
demu Jó ze fa  Czecha K alendarz K rakow ski, bo 
każdy z przyjem nością brać go będzie przez cały 
rok do ręki. W ydawnictwu życząc powodzenia, 
prosimy, aby Kalendarz swój wcześniej wydawać 
zechciało; wiele osób bowiem, szczególniej w biu­
rach, potrzebuje kombinacyi z rokiem  przyszłym
1 musi nabywać p lew y . . .  Najpóźniej w  początkach 
października* Kalendarz powinien być w handlu 
księgarskim .

Sprawy sądowe.
Skrytobójstwo.

(Spraw ozdanie Czasu).

Rzeszów 11 grudnia. 
(Ci§g dalszy'.

Audytoryum   ̂w sali rozpraw  zapełnione cieka­
wą publicznością. N atłok  ta k  w ielki, że p. p rze­
wodniczący zarządził zam knięcie drzwi wchodo- 
wych.

O skarżonych wprowadzono do sali. Zapytany 
D a w i d  S c h w a r z  p o d a je : urodził się w Chy- 
źnem, la t m a 53, obecnie m ieszka w Głogowie i 
nie trudn i się niczem, gdyż cierpiąc na reum a­
tyzm  je s t do pracy praw ie n iezdolnym ; pozostaje 
>rzeto na u trzym aniu swej żony, k tó ra  gryw a po 
tarczm ach na skrzypcach. K aranym  by ł k ilk a ­
krotnie za k radz ież ; pozostaw ał w śledztw ie o 

m orderstw o i podpalenie.
W o l f F r ó h l i c h  rodem  z Głogowa, zamiesz­

kały w Rzeszowie, la t m a 48. T rudni się przed­
siębiorstwem dostawy szutru, budowy mostów i
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jest właścicielem realności w Rzeszowie. Izraelita 
ten [wzrostu słusznego, oko ciemne, broda ciemna, 
gdzieniegdzie siwizną okryta, czoło wysokie, rysy 
twarzy inteligentne.

D a w i d  S c h w a r z  izraelita, wzrostu średnie­
go, krępy, silnie zbudowany, rysy twarzy wcale 
regularne, zarost twarzy gęsty, szpakowaty włos 
na głowie okrywa jarmułka, ubrany z niemiecka, 
z twarzy przebija się pewna stanowczość i od­
waga.

Na ławie przysięgłych zasiada D r Zygmunt A- 
tlas, kilku mieszezaD, zresztą włościanie.
. **• Przewodniczący odebrawszy przysięgę od przy­

sięgłych, wywołuje zawezwanych do rozprawy 
świadków. Poezem Dawid Schwarz oświadcza, 
że się do żadfiej winy nie poczuwa, u męża nie­
boszczki Frohlichowej przez lat 30 był w służbie, 
pełnił funkcye dozorcy wszelkich jego interesów 
propinacyjnych, akcyzowych, liwerunkowych itp. 
Przez tak długi czas służąc irn wiernie, zaskarbił 
sobie względy całej familii i sam był do nich 
przywiązany. Po śmierci Majera Frohlieha bywał 
pomocnym Chaji Frohlichowej w jej rozlicznych 
interesach. 4 czy 5 marca b. r. przysłała Chaja 
po niego, prosząc, by przyszedł. Gdy to uczynił, 
prosiła go, by sprzedał jej mięso, pieczeń ze śliw­
kami i strudel, które to potrawy dostała od cór­
ki w podarunku, lecz spożyć ich nie mogła, gdyż 
się strefniły. Dawid Schwarz wziął tedy te po­
trawy i sprzedał je  narzeczonemu swojej córki 
fiihrerowi od ułanów za 80 ct., lecz pieniędzy 
tych zaraz nie otrzymał. W piątek dopiero za po­
średnictwem córki odebrał te pieniądze i zaniósł 
Chaji Frohlichowej. Wówczas Chaja zaczęła na­
rzekać przed nim, mówiąc: „Mam wielki kłopot, 
gdyż chcę zapłacić podatek, a pan burmistrz nie 
chce przyjąć bez arkusza płatniczego, a arkusz 
ten schowali mi pasierbowie do komody, a klucz 
ze sobą wziął W olf Frohlich do Rzeszowa." Oskar­
żony zeznaje dalej, że Chaja prosiła go, aby o- 
tworzył jej tę komodę innym kluczem lub gwo­
ździem. Próbował tedy, lecz nadaremnie; gwóźdź, 
którym otwierać próbował, był za cienki.

Przew odniczący: A czy był kto wówczas 
w izbie ?

Oskarżony: Były Estera Kurzmantel i Laja
Messing, lecz wkrótce odeszły obydwie, a wtedy 
oświadczyła mi Chaja Fróblichowa, że w pokoju 
za kuchnią na oknie znajduje się gwóźdź, który 
mógłby być przydatnym, i prosiła mię, bym prze­
szedł do kuchni i kazał służącej Laji Sarze Mes­
sing podać sobie ów gwóźdź. Z pokoju, w któ­
rym znajdowaliśmy się, do kuchni szło się przez 
sień, a z kuchni prowadzą drzwi szklanne do po­
koju, w którym ów gwóźdź miał się znajdować. 
Poszedłem tedy do kuchni. Tam zastałem służą­
cą Laję Sarę Messing, stojącą przy kominie i go 
tująeą mleko przy ogniu. Rzekłem do n ie j: Laja! 
idźno do izby, tam  będzie gwóźdź na oknie.

Przewodniczący: Dlaczego nie poszedł Schwarz 
sam po ten gwóźdź, tylko posyłał służącą?

Oskarżony: T ak mi kazała Chaja i byłem jej 
posłusznym.

Na poszczególne pytania p. przewodniczącego 
odpowiada dalej, że Laja rzeczywiście wyszła po 
ten gwóźdź i za chwilę powróciła, nic nie zna­
lazłszy. Już przy niej zapaliłem sobie fajkę od 
ognia.

P rzew .: A czy tam patyczek nie było ?
Oskarżony: F ajka  mi podmakała, więc od pa­

tyczki tak dobrze zapalić jej nie mogłem. Gdy 
zapaliłem, odszedłem do domu, mówiąc, że idę 
po swoje klucze.

Po chwili powróciłem z kluczam i, lecz otwo­
rzyć komody nie mogłem. Następnego dnia przy­
szedłem na modlitwę do Chaji Frohlichowej, gdzie 
znalazłem Esterę chorą na łóżku. Chaja mówiła 
do mnie, że Estera zepsuła sobie żołądek rybą 
siókaną, którą zjad ła , a do jedzenia takiego nie 
jest przyzwyczajoną, gdyż skąpa. Lecz w mojej 
obecności przy modlitwie sama Chaja dostała wy­
miotów. Narzekała tedy, że i ona coś niestrawne­
go zjeść m usiała, lecz ma już taką naturę, że 
cokolwiek jej zaszkodzi. O chorobie Laji Messin- 
gerowej powiedziała Chaja do mnie, że ona się „na- 
żarła", a przyzwyczajona do postnego jedzenia. 
Następnego dnia w niedzielę zawołała mię Chaja 
przez okno, zapraszała, bym ją  odwiedził. Posze­
dłem. Chaja robiła pończochę, była tam także 
Race Miinz obecną, słyszała tedy, jak  Chaja wy­
mawiała m i, iż nie przychodzę, chociaż wiem, 
że słaba. Od tego czasu w czasie choroby Estery 
nie byłem tam więcej, gdyż sam byłem chorym, 
cierpiąc na reumatyzm.

Przewodn.: Wiadomo wam, że C haja, Estera 
Laja Messing i Race Miinz po wypiciu mleka cho­
rowały.

Oskarżony nie umie wytłumaczyć powodu. I  o 
dobnie odpowiada, gdy mu przedstawiono, że 
w mleku wykryto arszenik; twierdzi naw et, że 
nie wid, co to jest arszenik; nie wie, zkąd wziąśćby

się mógł arszenik w rondelku a i we wnętrzno­
ściach zmarłych Chaji i Estery.

Przewodn.: Jest zwyczaj u izraelitów, że zmar­
łych się przeprasza; zatem dla/czego Schwarz E 
stery wzbranieł się po śmierci przeprosić, jak  to 
zwyczaj nakazywał?

Na to odpowiada oskarżony, że dowiedziawszy 
się o śmierci Estery Kurzmantel jeszcze przed 
pogrzebem tam poszedł, lecz przeprosić jej rze­
czywiście nie chciał, bo jest bardzo „miękkiego 
serca" i umarłych nigdy nie przeprasza osobiście, 

ijtego prosił kobiet, by w imieniu jego zmarłą 
przeprosiły. Zapytany wyjaśnia b liżej, że podo- 
me przeprosiny bardzo go rozrzewniają, tak , że 
potem musi to odchorować, — dodaje także, że 
eszcze przed śmiere;ą Estery narzekała Chaja 
)rzed nim na służącą Laję Messingerową, że jej 
„chorobę do domu przyniosła", że ją  odprawi itd. 
Lecz co to miało znaczyć, tego oskarżony wytłu­
maczyć nie umie. Po śmierci Estery byłem tylko 
dwa lub trzy razy u Fróhlliehów, chodziłem na 
modlitwę, lecz Chaja była już tak chorą, że mię 
do niej nie wpuszczano.

W  piątek zrana powróciłem od niej do domu 
Va godziny przed przybyciem koĄ syi sądo­

wej. W sobotę dowiedziałem się, że Chaja um ar­
ła. Nie przepraszałem jej, bo sam byłem cho­
rym ; wyszedłem dopiero w poniedziałek do sy- 
uowy nieboszczki do szynku, a gdym ztamtąd 
wyszedł, w rynku mię przy aresztowano.

Przewodniczący: Mówiliście, że Chaja tak was 
ubiła, a tymczasem ona sama przed świadkami 

mówiła umierając, że wy jesteście sprawcą jej 
śmierci.

Oskarżony: Cóż ja  temu winien? Ona mogła 
„gadać".

Przewodniczący: Nietylko przed świadkami,
ale i przed Sądem , Boga wzywała na świade­
ctwo, że Schwarz wsypał truciznę do mleka.

Oskarżony: Może ją  kto namówił, może k ła­
mała. Gdym był u Curty Frohlich , i mówił, że 
mię posądzają, ona i córka jej Lieba uspokajały 
m ię, przytaczając, że słyszały jak  Chaja przed 
samą śmiercią mówiła, gdy wmawiano w n ią , że 
ja mleko zatrułem : „Lass den armen Menschen 
frei, er weiss nicht".

Przewodniczący: Curta Frohlich i Lieba ina' 
czej zeznają.

Co do stosunków między Wolfem Frohlichem 
a Chają Frohlichową oskarżony nie zauważył, by-f 
te były bardzo nienawistne. Były wprawdzie spo­
ry o spadek, ale nie wie, czy rzeczywiście mieli 
do siebie jaką  złość.

Na przedstawienie, że krąży pogłoska ogólnie, 
jakoby z namowy Frohlieha mleko trucizną za­
praw ił, że z całego śledztwa to się wykazuje, 
odpowiada: . ■

„Co do pogłoski, to jest_ ona fałszywą, Żydzi są 
ii nienawistni, gdyż nie jestem husytem, a ma­

gistrat głogowski ma także złość do mnie, bom 
się z rzeźnikami zadarł, a rzeźnicy tam rządzą. 
Oświadcza następnie, że z Wolfem Frohlichem 
w Rzeszowie się czasem widywał, i ten nawet 
raz zaczepił go prosząc, by objął u niego miej­
sce dozorcy akcyzowego, lecz miejsca tego obej­
mować nie miał ochoty. Z powodu słabości za­
tem nie dał mu stanowczej odpowiedzi. Frohlich 
kazał mu się zgłosić późaiej, gdy się namyśli. 
„Ja chęci nie miałem, lecz żona moja dowiedzia­
ła  się o tem, i namawiała mię, bym służbę przy­
ją ł" , mówi dalej oskarżony. Poszedłem tedy do 
F rohlieha, lecz ten powiedział mi, ażebym po­
czekał, aż dotychczasowego/odprawi. Od tego 
czasu z Frohlichem się nie widziałem.

Na kilka dni przed bytnością mą u Frohli- 
chów, gdym otwierał komodę, w Rzeszowie zu­
pełnie nie byłem f Zaprzecza dalej, by był w ku 
chni trzy razy. (D. c. n.)

920 c . -------

Razem . 179,044 c. 41- 
W ypłacono na 6 książeczek,

łączną k w o t ę .....................................
W ypłacono procentu od umorzo­

nych wkładek —  złr. 4 cent. ̂
Pozostałość z dniem 30-go listop.

1883 roku ...........................................

Od Adminisłracyi „Czasu.“
Na dom dobrowolnej pracy X. Siemaszki zło 

żono pod lit. N. N. 5 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł
K a s a  w k ł a d k o w a

Galicyiskieao Zakładu kredytowego ziemskiego 
w Krakowie.

W ykaz za miesiąc L istopad 1883 r. 
Pozostałość z dniem 31-go paźdz.

1883 r.  ........................................... 672,478 c. 81 %
W płynęło w miesiącu listop. 1883 69 ,140 c. 73

Razem . 741,619 c. 54 */2 
W ypłacono na 186 książeczek, 

z których 20 umorzono łączną kwotę 49,739 c. 55 
W ypłacono procentu od umorzo­

nych wkładek 56 złr. 55 cent. ____________ ______

K a s a  w k ł a d k o w a
w F ilii Galicyjskiego Zakładu kredytowego 

ziemskiego w Tarnowie.
W ykaz za miesiąc L istopad  1883 r. 

Pozostałość z dniem 31-go paź.
1883  ........................................................  174,839 c. 23—

W płynęło w m. listop 1883 . 4205 c. 18—

178,124 c. 41 —

W r o c ł a w .  — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 20-20 marek (11 złr. 82 cent.); — Zyto za 
100 kilo po 15 80 marek (9 złr. 24 cnt.); owies 
za 100 kilo po 14-20 marek (8 złr. 31 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 29-50 mark. (17 złr. 26 cnt.).

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cnt., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

A ią  o d  H e i ln i ia y l .
. M e i l s s e *  a t o  po«2ao-

N A D E S Ł A N E . (2308-5)

Meble
gustowne, trwale, tanie w obfitym 
wyborze mają .1. *S. & Ł .  F ran k i, 
stolarze i tapicerowie w W i e d n i u II. 
Obere Donaustrasse 103, neben dem 
Schollerhof. Illustrow. album meblo­
we z cennikiem darmo.

Kraków dnia 12 grudaia. — Przyjechali.
H O TEL SASKI. Hr. A. Skórżewski z Wielunia, 

bar. J. Konopka z Borku, W . Haller z Polanki, 
W. Jełowicki z W ołynia, H. Gaszyński z Osie- 
ka, M. Zadurowicz z Miechowa, G. Pulitzer z Try- 
estu, A. Chwalibogowski z W ęgier, K. Zaykow- 
ski z Czermna, Dr L. Myszkowski z Jarosławia, 
S. Reichmann, E. Schultz, B. Kitzel z Bytomia, 
E. Jastrzębski, J. Kochanowski z Galicyi.

mowoli w najrozmaitszy rozwięzuje je  sposób. 
/Jedni tłómaezą deportacyę ofiary „z powodu ra­
dosnej w ieści"—o spoliczkowaniu A puchtina; inni 
tem, iż Natanson w majątku swoim rozdawał chło- 
)om książki i pisma polski©. Podobno pierwsi 

mają więcej racyi; chociaż tak pierwsze jak  i 
drugie rozwiązanie zagadki przekonywa ̂  tylko, że 
rząd dzisiejszy zaczyna próbować nowej przeciw 
nam broni: gwałtu na pojedynczych mieszkań­
cach, którzy wydają mu się podejrzanymi.

„W racając do Natansona, wypada s łó w  kuka 
iowiedzieć o głośnej w swoim czasie jego ofierze. 
W  dniu 18 kwietnia, gdy Żakowicz w południe 
spoliczkował Apuchtina, do wieczora całe miasto 
już o tem wiedziało. Natanson zaś wpadł na myśl 
szczęśliwą! zużytkowania wypadku, i posłał do re- 
dakcyi Kuryera W arsz. artykulik z temi słowy: 
„Z powodu radosnej wieści składam 25 rsr. dla 
niezamożnego studenta," podpisując słowa powyż­
sze swojemi inieyałami „T. N .“ W arszawiacy prze­
czytawszy tę ofiarność rano, sypnęli w też ślady 
masę składek,"ktńrycFjuż nie wydrukowano, gdyż 
żandarmerya położyła swoje veto.

„W  tydzień zaś potem znany ze swej gorliwości 
w prześladowaniu dziennikarstwa polskiego^ Ry- 
żow*. przez cenzurę zażądał od redakcyi wyja­
śnienia. Kuryer odpowiedział, że wyjaśnienia dać 
nie może, bo ponad to, co sam wydrukował, nie 
nie wie. O interwencyi żandarmów i cenzury do­
wiedział się Natanson, do którego należało w ca­
łej tej sprawie ostatnie słowo. Natanson postąpił 
tym razem tak, jak  postąpiłby każdy porządny i 
uczciwy człowiek. Oświadczył redakcyi, że odpo­
wiedzialność za następstwa swojego kroku bierze 
na siebie, że redakeya powinna wyjawić nieznane 
ego nazwisko.

„Nie spodziewał się widocznie, bo i któż mógł 
się spodziewać! jakie w istocie będą te następ­
stwa. Natanson przepisał na kartę wizytową tekst 
artykuliku i karta  ta  została posłaną Ryżowowi. 
Od tego czasu upłynęło 7 z górą miesięcy, w cią­
gu których Apucbtin potrafił wyjednać w Peters 
lurgu rozkaz deportacyi. Podobno rodzina ska 
zanego robi starania o uwolnienie go, wątpić je 
dnak należy, by odniosły one skutek pożądany. 
Wszakże Apuchtin nie cofa swoich rozkazów."

Pozostałość z dniem 30-go listop. 
1883 roku ........................................... 691,879 c

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z W iednia dnia 11 b. m.:
(F )  Dzienniki berlińskie, które do podróży na­

stępcy tronu niemieckiego do Rzymu oraz do za­
mierzonego odwiedzenia Papieża,„wielką przywię- 
zują wagę, starają się dociec powodów, które to­
warzyszą zamiarom następcy tronu niemieckiego. 
W  kilku organach stolicy Niemiec pojawiła się 
pogłoska, że Austrya odegrała rolę pośredniczki 
w kwestyi odwiedzenia Papieża przez następcę 
tronu. Pogłoska ta jest bezzasadna. W  dobrze po­
informowanych sferach włoskich i austryackich 
nie wiedzą bowiem nic o pośrednictwie gabinetu 
wiedeńskiego w tej mierze. To tylko pewne, że 
w sferach kompetentnych nie upatrują w podróży 
następcy tronu niemieckiego jakiegoś niepokoją­
cego wypadku dla liberalizmu ani też symptomu 
reakcyi, ale uważają podróż tę za rzecz zupełnie 
naturalną i za logiczne następstwo serdecznego 
przyjęcia następcy tronu niemieckiego na ziemi 
włoskiej podczas podróży jego do Hiszpanii. J e ­
śli następca tronu odwiedzi także i Papieża, nale­
żałoby uważać krok ten za rezultat niezaprze­
czonego polepszenia się w ostatnich czasach sto­
sunków między W atykanem  a Berlinem.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby deputowanych 
po końcowem przemówieniu sprawozdawcy komi­
sy! budżetowej hr. Henryka Clama, przyjęto pro- 
wizoryum budżetowe.

Krążące wiadomości o zamierzonej deportacy 
znanego i powszechnie szanowanego obywatela 
warszawskiego, p. Natansona, znalazły także przy­
stęp do Dziennika Poznańskiego. Podajemy też 
szczegóły o tej sprawie z tego poważnego organu. 
Znajdują się one w korespondencji z W arszawy 
z lOgo b. m. My dotąd bezpośrednich wiadomość 
w tej mierze nie otrzymaliśmy.

„Ó wypadku z N atansonem , o którym donosi 
łem wam wczoraj, mówi już całe miasto. Wieść 
o deportacyi lotem błyskawicy rozniosła się po 
Warszawie. Tem atu do rozpraw dostarcza nam 
rozkaz gołosłowny z Petersburga do Hurki, w któ­
rym zupełnie niema mowy o przyczynach admi 
nistracyjnego zesłania. Aresztujcie Natansona 
wyślijcie go na lat trzy do Wołogdy — oto ukaz. 
Za co? Każdy mimowoli stawia to pytanie i mi-

Telegramy własne „ Czasu.a
W ied eń  12 grudnia. Cesarz mianował nad­

zwyczajnego profesora ekonomii politycznej na 
Uniwersytecie Jagiellońskim , D ra Mieczysława 
B o c h e n k a ,  profesjorem zwyczajnym tegoż przed­
miotu.

W iedeń  12 grudnia. Do Presse donoszą z P e­
tersburga (pocztą do granicy): W  fabryce pod 
Schlusselburg wybuchły przed kilku dniami tak 
groźne zaburzenia między robotnikami, że dla 
przywrócenia porządku wysłano tam pułk  p ie­
choty z Petersburga.

B er lin  12 grudnia. Centrum odroczyło wnio­
sek R eichenspergera; stronnictwo to skłania się 
obecnie do spokojniejszego traktowania budżetu 
ministerstwa wyznań.

B er lin  12 grudnia. Biskup limburski ma przy­
być do Limburga w piątek; prosił, aby zaniechano 
przyjęcia ceremonialnego, którego sobie i rząć 
nie życzy.

P a ry ż  12 grudnia. Wszystkie dzienniki opo- 
zycyjne oświadczają, że wczorajsza uchwała Izby 
jest wypowiedzeniem wojny Chinom. W  ogóle pa 
nuje tu  powszechne niezadowolenie z powodu r e ­
zultatu wczorajszej dyskusyi nad kwestyą tonkiń­
ską. W ielu deputowanych stanęło jednak po stro 
nie Ferrego , aby, jak  oświadczyli, nie zachęcać 
Chin i dać możność obecnemu gabinetowi ukoń­
czenia sprawy tonkińskiej. Organa Ferrego stają 
w obronie jego zapatrywań, oświadczając, że Chiny 
obecnie będą muBiały ustąpić. F erry  oświadczył 
wczoraj na posiedzeniu rady ministrów, iż zawia 
domił Courbeta telegraficznie o uchwale Izby 
polecił mu, aby z większą jeszcze energią podją 
znowu dalsze operącye.

Telegramy biura koresp.
W ied eń  12 grudnia. Z Izby niższej. Budżet 

prowizoryczny na pierwszy kwartał 1884 r. przy­
jęty  w trzeciem czytaniu. Kontyngens rekrutów 
na r. 1884 przyjęty bez dyskusyi.

H e r r m a n n  uzasadnia wniosek w sprawie ulg 
podatkowych dla domów,, zamieszkałych przez 
niezamożną klasę ludności. Za wnioskiem tym 
przemawiają P ó r t h e i m ,  R o s e r  i S t o u r z h  
poczem wniosek ten oddano komisyi podatkowej.

P rojekta do ustaw o opędzeniu kosztów ewan- 
gielickich synodów jeneralnych i o budowie kolei

.okalnej Asch-Rossbach przekazano komisyi bu- 
żetowej względnie komisyi kolejowej. Przedłoze- 

żenia rachunkowe z budowy różnych linji. kolejo- 
vch na koszt państwa, przyjęto bez dyskusyi.. 

Przyszłe posiedzenie jutro.
W iedeń  12 grudnia. Burmistrz wićdenski o- 

trzymał z okazyi 70 letniej rocznicy urodzin ży­
czenia od rady miejskiej i magistratu, serdeczne 
pismo z życzeniami od Areyks. Rudolfa, oraz od 
dolno-austryackicb posłów do sejmu. Areyks Jan 
odwiedził wczoraj burmistrza, a prezes ministrów 
i namiestnik oddali swe karty. Burmistrze ms- 
irugski, praski i gracki nadesłali mu telegrainy 
z życzeniami. Burmistrze wielu dzielnic wiedeń­
skich złożyli mu życzenia osobiście.

B u d a p e s z t  12 grudnia. Izba niższa uchwaliła 
zasuspendować zasadę nietykalności względem de­
putowanych Onodego, Szalaya, Hermanna i Ver- 
hovaya, oraz uchwaliła na wniosek przewodniczą­
cego, poparty przez prezesa ministrów, wziąć już 
jutro pod obrady uchwałę Izby wyższej w spra­
wie zawierania 'małżeństw między ehrześeianami
a żydami. . .

B u d a p e s z t  12 grudnia. Partya^ niezawisłych 
postanowiła zezwolić na wytoczenie śledztwa prze­
ciw Verhovayówi i Onodemu.

B er lin  f2  grudnia. Doniesienie dzienników o 
podróży ministra oświaty i adjutanta cesarskiego 
hr. Lohndorfa do Włochy jest bezzasadne.

P a ry ż  12 grudnia. Izba przyjęła budżet mi­
nisterstwa wojny bez żadnych zajść; utrzymują, 
że Courbet rozpoczął akcyg wojenną; pewniejsze 
wiadomości nadejdą zapewne w kilku dniach. 
Ostatnie doniesienia z Congo zaprzeczają pogło­
sce o śmierci Brazzy.

R z y m  12 grudnia. Stampa  zaprzecza donie­
sieniu dzienników berlińskich, że król włoski uda 
się naprzeciw następcy tronu niemieckiego do 
Civitavecchia, aby w ten sposób usunąć kwesty^ 
pierwszeństwa odwiedzin. Następca tronu niemie­
ckiego. pisze ów dziennik, przybywa do Rzymu, 
aby odwiedzić króla, a więc kwestya pierwszeń­
stwa odwiedzin nie wchodzi tu  w rachubę.

Opinione wita serdecznie podróż następcy tronu 
niemieckiego do Rzymu i uważa odwiedzenie P a ­
pieża przez następcę tronu niemieckiego za rzecz 
zupełnie naturalną.

Zdrowy rozum narodu włoskiego oceni odpo­
wiednio doniosłe znaczenie tego wypadku, który 
wyda szczęśliwe owoce na przyszłość. Opinione 
życzy sobie, aby następca tronu mieszkał przez 
czas pobytu swego w Kwirynale.

R zym  12 grudnia. Z Izby. P rokurator rzym­
ski żąda zezwolenia na wytoczenie śledztwa prze­
ciw Nikoterze, z powodu obrażenia władzy, tudzież 
upoważnienia do wystąpienia przeciw Nikoterze i 
Levito, z powodu pojedynku. Żądanie to odesła­
no do odpowiedniego biura Izby.

M adryt 12 grudnia. Komjunikacya z Barce­
loną przywrócona. W  Barcelonie powstała tak 
silna burza, że dopiero po kilkogodzinnej ciężkiej 
pracy udało się niemieckie okręty wojenne „Prince 
Adalbert" i „Sophie," których liny od kotwi­
cy podarły się, na bezpieczniejsze zawieść miejsce. 
W iele okrętów handlowych w portach zostało 
uszkodzonych. W  zatoce niemieckiej nikt nie do­
znał uszkodzenia.

M o s k w a  12 grudnia. Przed domem zm arłe­
go bogatego kupca Gubkina zgromadziły się tłu ­
my ubogich po jałmużnę. Przy rozdzielaniu ja ł ­
mużny powstał tak wielki ścisk , że kilku ludzi 
uduszono, a kilku odniosło ciężkie uszkodzenia.

K u rsa . — W i e d e ń l 2  grudnia. 2 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 7910. — 5%  Renta 
papier, nieopodat. 93-80. — Renta srebr. 79-75. 
Renta złota 98 60. — 6%  Renta złota węgierska
120-35. — 4%  Renta złota węgierska 87-40. — 
Losy z r. 1860 134-50. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 837. —  Akcye kredyto. 281-20. — Londyn
121-— . —  Napoleony 9 60—. — Lombardy 138-90. 
Losy roku 1864 167-—. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 288 50. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. 168-—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
148-— . — Obligacye indemn. galicyjs. 99-50. — 
Losy prem. węgiersk. 113-60. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 145-50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 187-75. — 6%  Listy zast. hipot. 102-— . — 
6°/o Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
L A. 102-—.— Akcye kolei Siedmiogro. 170-—.— 
Marki 59-30. — Ruble 117-25. — Dukaty 5-72—. 
Srebro — •— . — Akcye Anglo-Bank — •— .

B erlin  — 12 grudnia. Banknoty austryackie 
168-50. — Krótki Wiedeń 168'25. — Krótka W ar­
szawa 197-40. — Banknoty rosyj. 197-75. — 5°/„ 
Listy zast. Polskie 61-— . — 4%  Listy Likwida. 
Polskie 54-25.— Akcye Kolei Karola Ludwika 
123-37. —  Akcye austr. kredytowe 475-50.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni KlobukowsM.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
H n b i w  12 grudnia

Rnble papierowe rosyjskie za 100  ......................
Rubel srebrny obrączkowy
Marki niemieckie za 100 m a re k ........................   •
Dnaat w a ż n y ................................... ....
2 0 -fra n k ó w k a ......................................................   •
Imperyał ważny .  .............................................
Srebro austryackie za 100 złr. . . . . . . .
Kupony srebrne płatne za 100 zł r . . . . . . .

Listy zastawne i óbUgi
pożyczka krajowa galicyjska . .

4 % * Pożyczka krajowa galic. z roku 1883 
Obligacye ‘udemnizacyjne galicyjskie «•
4ft listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . i*
** ” - » ” . » °  em- i  -S5* listy z ist. Tow. kredyt, ziemsk. . * o
6ii listy „ bankn hipot. . . *jj S
6* listy tl/użne galic. zakł. włość. . * «
5* listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr.
5* listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10*
5* listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
51/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6* list., zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
6* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7* listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
5*  listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rubli] 
4* listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe i bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210

„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ banku hipot. we Lwowie „ 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . . .

l l

EJ ©*a 3
i l

W

płacą | żądają!

117 -  
1 54

?8 75 
5 65 
9 58 
9 80 

100 -  
99 50

118 -  
1 64 

59 50 
5 75 
9 65 
9 90 

100 -

501 -  
89 50 
99 — 
89 50 
86 -  
98 2> 

101 25 
100 — 
91 — 

100 50 
97 50

102 -
90 - -

100 25
91 — 
87 -  
99 25

102 50 
102 -  
93 50

101 50 
98 50

98 — 100 —

101 25 102 50

100 — 101 50

102 50 
99 60^ 
87 50g

104 — 
100 75£ 
88 75 g

288 -  
167 — 
286 —

290 — 
169 — 
289 —

19 -  
23 -

20 25 
24 50

A

W M c ń  11 grudnia
Obligi długu państwa*

4 */,•/, Renta p ap ie ro w a ....................
4JóV i » srebrna .....................
47> „ z ł o t a ................................
i 1/,*/. Losy z roku 1854 po 250 złr.Ą  „ „ 1860 „ 500 „

4V- : ; S S ; iS :
;  1864 .  50 .

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie 107, podafc
Bukowińskie . . . .  * „
Galicyjskie . . .  „ »
Morawskie • • » »
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryaokie . . .  „
S z lą s k ie .........................  » «
Styryjskie . .
Siedmiogrodzkie
W ęgiersk ie ....................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5[ś Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6sś Renta węgierska złota . . . .  
47 ,*  „ n n (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „ 

austryackie . 80 „
Cre&it-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „ 

węgierskie . 200 „ 
Depositen-Bank . . • . -200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U n ionbank ..............................100 n
Verkehrsbank ogólny . . ■ 140 „
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta . . . . .  200 złr. bęz* 
AUóld-Fiume. . . .  200 B 5*

79 15 79 31
79 75 79 10
98 60 98 75

121 — 121 50
134 70 135 20
141 ___ 142 —

167 — 167 25
166 50 167 —

41 — — —

106 5C
98 5 J 99 50
99 25 99 75

104 — 105 —

105 — 106 —

104 50 — —

110 — — —

104 — 105 —

99 50 100 —

100 50 101 —

99 50 100 —

139 50 140 -

120 40 120 55
96 80 97 20

107 25 107 -J
i

213 25 213 71
282 ___ 282 2f
280 50 281 —

206 _ 207 —

846 — 855 —

836 „ 837
107 ___ 107 50
145 ------ 146 50
103 75 104 """■

167 75 168 I

Donau -Dampfsch. - Ges. 
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol • • • 
Ferdynanda Nordbahn. 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czem.Jassy . 
Nordwest austr. . . . 

„ „ L it  B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . • 
Staatz-Eisenb. Gesell . 
Siidbahn (Lombardy) . 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . • • 
„ Westb. Stułnw. .

210
200
200

1050
200
210
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200
200

dr. 5*

L isty  zastawne.
6*  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
57. Beden Credit allg. złotem płatne 
§•/ „ papier 33 lat
67* Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne „ • n 20 lat
67, Towarzystwa kredyt. „ ab lat 

7  „ £ złote 36 lat
47* 6 al. Tow. Kred. ziemsk...................
57. Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . . 
a ,/ .  „ nowe 37 lat
5% :  Bank Hipot lwow J
67. „ „ Włość. v . . .  .
57. Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57. Szląsko aust. Bod.-Kredit-AnstaIt 
51, (/ Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
577,, n c -tteu  Krcdit Im tiiu t. .

Priorytety kolei.
300 złr. 57,Albrechta. 

Alfóld-Fiume
Em. 1874

200
200

Donau-Dampfsch. 100 i 200
Elżbiety

Em. 1362
100
300

67, 
, 47,7,

]P*M« żądają
p50 - 552 -
224 - 224 50
198 75 199 25
189 25 189 75
2469 2475

202 - 202 50
288 - 288 25
145 25 145 76
167 75 163 25
184 50 185 -
196 75 197 -
174 — 174 50
168 75 169 2
310 60 310 80
139 25 139 50
249 50 250 —
159 50 160 -
147 50 148 -
164 75 165 25

119 25 119 75
104 50 -----------

101 50 102 50
103 - -----------

102 — 102 50

90 - 90 50
98 20 98 80
98 20 93 80

101 70 102 30
ICO 50 101 50
101 10 101 30
100 - 100 50

101 - 102 25

96 75 97 25
97 75 98 -
97 40 97 70

107 — 107 50

---- — ----------

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5*
,  Em. 1 8 7 0 . . .  200 ,  ,

„ 1872. . . 200 ,  ,
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ ,

Eperies. Ram. węg. częió 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 47,* 

„ „ wal. austr. . . • „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
- poż. 14 milion. 1882 . .
„ poż. 1872 r. . . 100 złr. 6*

Frame. Józefa Em. 1867 . 200 „ „
„ „ Em. 1873 • 200 ,  ,

Gal.-Karol.-Lud. I  Em .. 300 „ „
n  „ 1871 300 „ „

HI „ 1872 800 .  ,
Koszycko-Oderb. . . • 200 
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 

H „ 1867 300 
HI „ 1868 300 

„ IV „ 1872 300 
Nordwestb. austr. . . . 200 

„ Lit. B. . 200 
” „ Em.1874 200

Rudolfa . . . . .  300 
„ Em. 1869 . . .  300
„ Em. 1872 . . .  800
„ Salzkam. gut. zł. 300

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 
Staatseisenbałm . .
Stiddahn (Lombardy)

”4Vi2

Theissb.-Gesell.. .
w *. 0 L *»

" Nordost . . . .  300 
„ złotem . . 200 

.  Westbahn. . . .  200 
•  „ Em. 1874 200

Losy.
5* Domu  Reguł. . .
Pi emiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
3* „ Tureckie ,
Kredytowe . . . .

. 500 &. 3* 

. 500 fr. 3* 
200 złr. 5*

złr. 100
.  100 

, „  100 
fr. 400 
d r . 100'

104 50 
100 50 
107 —
105 2b 
104 
102 60 
102 80
98 50

10b 25 
101 50 
107 50 
105 50 
104 30 
103 10 
103 10 
98 75

97 90
95 75 

100 30
96 -  
94 75

102 
102 30

100 10 
100 10 
100 10 
120 50
92 20 

182 
137 70 
120 75 
102 —

94 90
93 50 
91 20

116 75 
96 50 
96 -

115 70 
124 75 
113 75 
20

98 30 
96 25 

100 60 
96 25 
95 -  

102 50 
102 50

100 60 
100 60 
100 60 
121 
92 60 
82 50 

138 
121 25 
102 50 
95 20 
94 
91 60

116 20 
125 -  
114 2f 
20 40

VA^Donau-Dampfsch. . . ,  195
Insbrucku.................................. o
Keglewicha . . : • • » l® /.
Krakowskie . . .  ■ » 12
Ofner (miasta B udy). . . * 40
P a l t y ............................................... 42
R u d o l f a ..................................   10 /»
Salma . . . . . . . .  n »
Salzburgskie. . . . . . .  JO
St. Genois 42
Stanisławowskie . . . .  t  20 
47,7, Tryesteńskie . . . ,  105 
4% . . .  B 50
Waldsteina 21
Windischgratza................................21

Waluty.
Dukaty w aż n e .............................   . .
20 f ra n k ó w k i........................................
Imperyały ro sy jsk ie..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ........................   •
Marki niemieckie za 100 marek . .
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

Lwów 11 grudnia.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . .
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
4’/, * n # » ”, - *51/ « n rt 37-letnie •
6 ii !  ” Banku hip. gal. . .
67, „ „ » włość, galic. .
57, Obligi indemn. gal. 57„ podat, . 
67, „ pożyczki krajowej . . .

W aruawa 11 grudnia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
47, Listy likwidacyjne.........................

kupon .

172 75173 251

37 50 
109 75
21 —  

17 00 
19 —
38 —
35 50 
19 -  
52 50 
23 — 
48 50 
23 —

126 — 
65 — 
27 50
36 50

5 71 
9 59 
9 86 

12 04 
10 91 
59 25 

117 25

288 -  
98 15 
89 50
98 15 

101 50 
100 —

99 — 
101 50

110 25 
21 50
18 50
20 —  

40 —
36 50
19 50 
53 50
23 50 
49 25
24 -  

127 —
66 —  
27 —
37 50

5 73 
9 60 
9 88 

12 09 
10 93 
59 30 

117 50

292 — 
99 15 
90 50 
99 15 

102 50
101 50 
100 —
102 50

rub.jkop.

100 60

88 70 
10



U  i  Czwartku 13 Grudnia 1888.

Ozdobną, wielkich rozmiarów, n n n l z a  
misternie wykonaną “  f l j f P g P  1 s  t

widzieć i nabyć można (2952-1-3)
w Księgarni Katolickiej Dra W ładysław a 
Miłkowskiego w Krakowie przy ul. ś. Anny.

I kład FORTEPIANÓW
w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej pod 

Nr. 16, I I  piętro,
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności z do­
borem fortep:anów i pianin z piśrwszorzędnych 
fabryk wiedeńskich, po cenach bardzo przystęp­
nych i z kilkoletnią gw arancją. (2947-1-3)

M . W aszk iew icz.

Die Laubhiitte israelitisches 
Familiendlatt, 
herausgegeben 

von Rabbiner Dr. Meyer in Regrens 
burg-. Der Inhalt der „Laubhiitte11 halt 
sich von jeder Parteitendenz fern und ist 
ausschliesslich der Belehrung (insbesondere 
der reiferen Jugend), der Unterhaltung und 
rei. Erbaunng gewidmet. Probenummer 
durch alle Buchhandlungen. Man abon- 
nirt bei jeder Postanstalt und jeder Buch- 
handlung ftir 1 M. 60 Pf. vierteljahrlich; 
in Regensburg bei II. Bauhof, Buchhan- 
dlung. Inserate werden per 3-gespaltene 
Petitzeile 20 Pf. aufgenommen. (2964)

Candelae fumal. nigr.
kilo zlr. 1-50 w najlepszej jakości, poleca 
apteka w rynku, w Rzeszowie. (2946-1-3)

Jednokrotne ogłoszenie.
Przepis do artykułu spożywczego je s t tanio do 

sprzedania. Oferty przyjm uję M a a s e n s t e i n  &  
V o g l e r ,  w F r a n k f n r c i e  o .  B I. p o d  
„ C o n s u m  3 © 8 ff .“  (2968)

W  kamienicy pod L. 44 przy główn. 
Rynku, linia A—B, w podworcu, 

są do sprzedania różne staro­
żytności , porcelany, bronze, 
makaty, pasy polskie lite i t. p.

(2948-1-8)

W niedzielę d. 16 grudnia nieodwołalnie 
ostatnie przedstawienie.

G f r k  H e r z o g a
w nowo odrestaurowanym i z całym 
komfortem urządzonym cyrku w  ogro­

dzie hotelu Kleina.
Dziś we czwartek dnia 13 grudnia 

o godzinie 772 wieczorem 
ostatnie wielkie przedstawienie

komików czyli wieczorek błazeński w cyrku. Kto się 
chce uśmiać, niechaj dziś przybędzie do cyrku. W tern 
przedstawieniu dołożą znów wszyscy klowni wszel­
kich sił, aby przedstawieniem tylko najnowszych żar­
tów, dowcipnych epizodów, scen i intermezzów, spra­
wić Szanownym gościom cyrku bardzo miły wieczorek. 
Po pierwszy raz klown Pool jako jeździec cyrkowy, 
po pierwszy raz klown Pool jako Pepita, po pierw­
szy raz klown Pool jako eskamoter, przedstawiając 
zniknięcie jednej damy z pośród publiczności, po 
pierwszy raz klown Pool jako żołnierz. Pojedynek, 
intermezzo 3 klownów braci Fratellini. Latające ka­
pelusze, wykonają 3 hraci Almaslo Na powtórne żą­
danie: przedstawienie dziwnej świni „Murro“ przez 
klowna Poola. W ystęp tylko najlepszych artystów 
i artystek. Przedstawienie i ujeżdżanie najlep­
szych koni tresowanych w cyrku i na wolności. 
Bliższe szczegóły w plakatach. —  Jutro przedsta­
wienie. ' (2993)

P o d p i s a n e ,  j e d y n i e  r z e c z y w iś c i e  
f a n i e

źródło sprowadzania
dla wprost dowożonej z produkcyjnych 

krajów (2941-1-12)

surowej kawy
rozsyła w paczkach po 1%  k i l o  n e t t o  
w a g i  pocztą za zaliczką należytości tak 
zwykłe ja k  wyborne, czyste silne, arom a: 
tyczne, niefitłszowane gatunki po wymienio­
ny-h renach za 1  k i l o  n e t t o  z o c l e ­
n i e m  i  o p ł a t ą  wszelkich kosztów dla 
odbierającego:
P e r ł o w ą  C e y lo n  najlep. nieb. złr. 1-98 

„ C o s t a r ic c a ,  zieloną „ 1-76 
„ B l a n i l l a ,  jasną . . „ 1-65

C e y lo n  A , najlepszą, niebieską „ 1-70 
„ I ł ,  dobrą, zielona . . „ 1-58 

M o k k ę ,  prawdziwą arabską . r 1’84 
A f r y k a ń s k ą  B lo k k ę ,  żółtą . „ 1-54
B le n a d o ,  najlepszą żółtą Jawę „ 1-60 
C u b a , najlepszą wielkoziarnistą „ 1-80 
J a w ę  M a la n g - , zieloną. . . „ 1-42
D o m i n g o ,  wyborną . . . . „ 1-40
S a n t o s ,  smaczną. . . . . .  „ 1-34
K r a s i ł ,  bez przymieszki . . . „ 1-20
B a l i i a ,  dobrą i silną . . . . „ 1-22
J a m a i c a ,  s i l n ą ............................... B 126

Pomarańcze
( O r a n g e n )  lub c y t r y n y  ( Ł i m o n e n )
m e s y ń s k i e  najlepsze, dojrzałe, wyboro­
we owoce nowego zbioru, 35—45 szt. w pię­
knym 5 ko. koszyku , zaopatrzone trawą 
mo ską przeciw mrozowi, 1  z ł r .  9 ©  c t .  
z a  k o s z y k  z o c l e n i e m  i  o p ł a t ą .

IM F" Przy zakupnie 3 koszyków naraz 
pod jednym  adresem i opłatnem nadesła­
niem kwofy, na koszyku o 14 ct. taniej.

R. Mafii w Tryeście.

W Zarządzie gospodarskim
dóbr Sxrrxyny, poczta Biecz, jest 
kilkanaście sztuk bydła tuczone­
go i na rzeź zaraz zdatnego do sprzedania

(2913-2-3)

PODARUNKI GWIAZDKOWE!!
t y l k o  z a  3  z ł r .  w i e c z n a  p a m i ą t k a  

( t a k i e  p o  z m a r ł y c h ) .

wmPortrety  naturalne] 
wielkości.

Po nadesłaniu każdej 
| dowolnej fotografii, wy 
konaną zostanie w zu- 

pełnejlnaturalnej wielkości, najzupełniejszem  po­
dobieństwie, najlepszym sposobem kredkowym. 
Cena tylko 3 złr. Zadatek 1 złr., reszta przy od­
biorze. Fotografia nie będzie uszkodzoną.
Portrety  olejne (na płótnie) po najtańszej cenie 
stosownie do wielkości i wy konania Zamówienia 
na gwiazdkę należy wcześnie przysłać.

S i e g f r i e d  B o d a s c h e r ,  ers tes pram iirtes 
W iener Kunst-Atelier fiir Portrat-M alerei w Wie- 
dnlu II., grosse P farrgasse 6._______ (2679 8 10)

W TYCH DNIACH WYJDZIE

Ś w i ę t ^ c l i  K A L E N D A R Z  K A T O L I C K I  K R A K O W S K I
I S I

S k ł a d  f a b r y c z n y  w najwięk­
szym wyborze i w cenie rozmaitej 
począwszy za 100 sztuk 25 c. i w y­
żej. O b r a z y  większe i K a n o n y  
oraz wszelkie a r t y k u ł y  d e w o -  
c y j n e .  D r u k i  k o ś c i e l n e .  Na 
o b r a z y  do o ł t a r z y  i c l i o r a  
g w i e  z wykończeniem artystycz 
nem, uskuteczniamy zamówienia w 
najkrótszym czasie. — Ceny stałe 
i nizkie. — Na prowincyę odsyłamy 
odwrotną pocztą. [2644-11-20

Kutrzeba i Murczyński
w  K r a k o w i e .

i i  S L A B  O  S C I
ORGANÓW ODDECHOWYCH

| Astma, Katar, Nieżyt, Uporczywy Kaszel, 
Duszność, Zapalenie Oskrzeli,

P łuc, Suchoty, Plucie Krwią
LECZONE Z  W IE L K IM  S T U T K IE M  P R Z E Z

GLOBULES DÓe KORAB
W ypróbow ane w S zp ita la c h  P aryzkioh

Z HELENINY
Przedstawionej w  Akademii Nauk

D' DE KORAB, 46, rue de Laborde, PARIS 
W KRAKOWIE :

W Aptekach pp. T r a u cz y isk lep , Reflyka i W isnlewkiego
12616-6-)]

Cierpiącym na płuca
suchotnikom i t. d. poleca się środek  który 
mnie i bardzo wielu innym pomógł. Na
zapytania odpowiada chętnie (2889-2-18)

T eodor R b ssn er  w  L ip s k u .

WYROBY SPECYALNK

PA B F U M E R Y A
All YI0LITT1S DE PARMĘ

ED.  PINAUD
M y d ło ................. AUX VI0LETTES DE PARMĘ
IlSHIji Ul Italtlk. .  AUX VI0LETTES DE PARNE 
W o d a  t l i ł a m . . AUX VI0LETTES DE PARNE 
P o m a d a  . . . . . .  «UX WIOLETTE-S DE PARNE
O l e j e k  AUX WI0LETTES DE PARNE
P u d e r  r y ż o w y .  AUX WI0LETTES DE PARNE 
K o s m e t y k i . . . .  AUX VI0LETTES DE PARNE 

37, Boulevard de Strasbourg, 37 
l)\m  1EIWMMB— EN— NHEB 

(2630-26-)

N AJPIĘK NIEJSZY

podarunek gwiazdkowy
dla dzieci i dorosłych!

niedźwiedź
25 centimetiów w ysoki, mechaniczny, do 

naciągania, idący i m ruczący, 
c e n a  t y l k o  I  z ł r .  S O  c . — również

pawie
45 cent! metr. długie i 20 centim. wysokie, 

które idąc roztaczają ogon, 
c e n a  t y l k o  S  z ł r .  S O  c e n t  , 

z opakowaniem do nabycia przez skład  fa­
bryczny szczególności p. f.

I Q i k n r a  "  w i e b y i e ,  
im O l i w i  d  IV .,  Margarethenstr. 25. 

(2721-13 20)

S zczeg ó ln ie j p o lecen ia  g o d n e

Ipodarki na gwiazdkę!
Ijiiiił.

Dla rodzin i zabaw towarzyskich.
L atarka  magicz. i p rzyrządy  świetlane

i w  (w uznanym najlepszym gatunku) 
za pomocą których można ukazać na ścianie na­
der komiczne figury, różne strony świata i ru­
chome gry kolorów i t. p., kom pletne z obrazka­

mi do tego po i ,  1,  7 , 1 3 ,  1 8 ,  z ł r .
Przyrządy do mglistych obrazów na 

w iększe przedstaw ienia
z szeregiem bardzo efektownych obrazów i gry k o ­
lorów i t. p. kom pletnie zestawione po 33 ,  1 5 ,  

©O do 3 5 0  z ł r .  
K O M P L E T N I E  U R Z Ą D Z O N E

■ czarodzie jskie  pudełka* dla dzieci i
ze zbiorem b s r d i o  z a d z i w i a j ą c y c k  gier  
czarodziejskich, wraz dokładnym opisem, po 3 ,  
3 ,  1  z ł r . ,  lepsze i w iększe po © , 1 3 ,  3 5  z ł r .

IF iiyha zabawna!
M o d e l e  m a ł y c h  m a c h i n  p a r o w y c h ,  k tó­
re ogrzane spirytusem , m ogą być natychmiast 
puszczone w ruch, z opisem i t. d. po 3 ,  1 ,  8 , 

1 3 ,  I f f  do 1 5  z ł r .

O  Elektryczne gry. O
Elektryczny gabinet ( g r a  f i g u r  z  t a ń c e m  
k u l  1 złr. — m a s z y n k i  e l e k t r y c z n e  5 ,
8? złr., z dodatkowemi przyrządami i t. p. 9 , 
1 5 ,  złr., e l e k t r y c z n e  m o t o r y  (całkiem św ie­
żo wspaniale wykonane) sz zególniej dla doro­
ślejszej m łodzieży polecenia godn e, Kompletne 
z elementami i t. p. po 5 ,  8 ,  1 3 ,  i f f ,  3 3 , 

3 ©  złr.
® Nowe optyczne przyrządy do rysowania ®
z opisem użycia złr. 1 ,  l - f f 5 ,  3 - 5 0 ,  3 * 5 0 ,  ff.

Małe p rasy  d rukarkie  dla  dzieci.
(Nowe b a r d z o  z a b a w n e  z a t r u d n i e n i e  dla
dzieci), do wyrabiania małych biletów wizytowych  
powinszować i t. p. urządzone kompletnie,' po 

3 * 5 0 ,  5 * 5 0 ,  1 0 - 5 0  złr.
Nowe oryginalne gry tow arzyskie
(dla zabawienia całych towarzystw) ££ 

I W *  W szystkie gry towarzyskie są tak urzą­
dzone, że m ł o d y  i s t a r y  może brać udział 
1 dowolna liczba osób może grać. Z o s o b n y m  
o p i s e m  g r y  do tego po 5 0  ct., 1  złr. 3 5 ,  

zh\  8 ’ złr- * •  (2835-3 3)
Rozsyłka na prowincyą za  zalicz, pocztową.

Do nabycia wprost u podpisanych.

K Ł I K G Ł  d r  B A I I M A M
w W ied n iu , I ,  T eg e tlh o ffs tra sse  3 .

na rok Pański 1884
z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego kalendarzyka biurkowego

21 pięknemi drzeworytami i rycflią  C lsroiliolltografow aiią.
Cena egz. 50 c., z przesyłką 70 c.

Porto 2— 3 egz. wynosi 25  c., 4 — 15 egz. 36 c. (2949-1-2)

B M S S M H a S M a S M H f
Ces. król. uprzyw.

G A L IC . A K C T J I T

BANK HIPOTECZNY
wydaje WO Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

4°|0 Asygnaty 
basowe

płatne w 30 dni po wypowiedzeniu.
Ł w ń w ,  dnia 27 września 1883 r. (2285-21-)

Dyrekcya.
(Przedruk nie będzie płacony).

D r. Schm idta uznany
plaster na odgniotki
używany je3t od dawna 
jako  niebolesny i pewnie . /  
działający środek do zu­
pełnego usunięcia odgnio- 
tków.

Skutek tego plastru na 
odgniotki Dra Schm idta, 
jest prawie zadziwiającym, gdyż po kilkakro- 
tnem używaniu każ iy odgniotek bez wszelkiej 
operacji może być usuniętym. Cena pudełka 
z 15 p asterkami i łopatką kościaną do wydo­
bycia nagniotków 3 3  c t .  w .  a .

UWAGA. Przy  zakupnie tego wyrobu zrc'-ce 
Szanowna Pnbliczno5ć zawsze na to  uważać, by 
każde pudełko miał i p >wyżej odb:ty  znak 
ochroni y.

znak ochronny.

Dra. Behra wyciąg nerwowy,
zrobiony wedle osobnej meto- 
dy z roślin leczniczych, który 
°d  wielu la t okazał się jako  

jĘĘgĘ T doskonały środek przeciw cho- 
yĘŚM  ż- robom nerwowym, j a k : bole 

nerwowe, migrena, ischias, bole 
w k rZyż,ich i grzbiecie, padacz-

— r — , -------- ka, porażenie, osłabienie i upła-
znak ochronny. wy noone Oprócz tego używ a­
nym bywa Dra Behra wyciąg nerwowy z naj­
lepszym skutkiem przeciw gośćcowi i reuma­
tyzm owi, sztywności mięśni, reumatyzmowi 
stawów i mięśni, nerwów-mu bolowi głowy 
i szumieniu w uszach. Dr. Behra wyciąg ner­
wowy tylko do zewnętrznego i żytku! Cena 
flaszki z dokładnym rpiśem  użycia ffO c . w .  a .

UWAGA. Przy zakupnie lego wyrobu zech­
ce Szan. Publiczność zawsze na to uważać, aby 
każda flaszka miała na zewnętrznem opakowa­
niu powyżej odbity znak ochronny.

Główny skład rozsjłkow y; © łlo g g u i tz  w dolnej Austryi, w aptece J u l i u s z a  B i t t n e r a .

B r a  S c h m i d t a  p l a s t e r  n a  o d g n i o t k i  i D r a  B e h r a  w y c i ę g  n e r w o w y
jf s t  na składzie w K r a k o w i e  u aptek .: K. W iszniew skiego. E. Sobiirajskiego, E. Stock- 
mara, A. Siedleckiego, W. Redyka — i prawie we wszystkich aptekach. . (2484 5-10)
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c i e r p i ą c y c l i  n a  g o ś c i e c !

SIeuroxylriP
przez aptekarza J u l .  K e r b a b n e g o  w W i e d n i u  „y,au,any

W y c i ą g  r o ś l i n n y , dotychczas niezrównany w  swym skutku w każdym
gośćcu i reumatyzmie

w cierpieniach nerwowych wszelkiego rodzaju, w bólach twarzy, migrenie 
bólach bioder (Ischias) rwaniu w uszach, reumatycznych bólach zębów* 
bólach krzyżów i stawów, kurczach, ogólnem osłabieniu mięśni, drże­
niu, sztywności członków wskutek dłuższych marszów i podeszłej starości dole­

gliwościach w zabliźnionych ranach, porażeniach itn 
IIK B fA IIIE . ł

Wielmożny pan Jul. Kerbabny, aptekarz w Wiedniu.
Przez 2 lata cierpiałem na silny gościec z nabrzmieniami w ko­

lanach, a najrozmaitsze środki i lekarstw a, których ciągle używa­
łem, nieprzyniosły mi żadnej ulgi w bolesnem cierpieniu. Pański 
w yborny neuroxylin jednak  sprawił mi wielka ulgę i wyrwał mnie 
z rozpaczy. Proszę przyjąć za to moje podziękowanie, a zarazem 
zechciej mi Pan przysłać jeszcze dwie flaszki neuroxylinu silniej­
szego gatunku odwrotnie za zaliczką. [2668-2-1

Bukowsko w Galicyi, 18 listopada 1882 r.
Jan W ackermann, leśniczy. 

IVeuroxylin służy do wcierania. 1 flaszka (zielono opakow.) I  złr:, 1 flaszka 
silniejszego gatunku (czerwono opakow.) złr. 1-30, pocztą 20 c więcej za opakowanie 

W * Każda flaszka ma jako prawdziwa wyżej wydrukowany urzę. 
dow. prot. znak ochronny. Proszę uważać, gdyż są naśladowania bez w artości.

Centralny skład rozsyłko wy dla prowincyi: WIEW, APOTBKME 
„KUB li ł  UBIII I IDKikli EIT“ J. Kerbabny, Weubau, Kaiserstrasse 90  

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar ap t.; we LW OW IE Z. Rucker apt pod 
srebrnym Orłem“, P. Mikolasch apt., M. Karczewski apt. i H. Blumenfeld aptek • w BIAŁY 
J . Kolassa i A. Fucbs; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH T Haushoro-- 
apt.; w CZERNIOWCACH Golichowski; w DORNA W ATRA F. F ritsch• w DROHOBy! 
CZU J . Aichmiill ir; w GURAHUMORA E. B otezat; w JAROSŁAW IU J  Rohm Grzvmala • 
w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J . Sidorowicz, E. Stenzel; w KRYNICY H Ni! 
tr ib it; w MIELCU A. Pawlikowski; w MILÓWCE M. Quirini; w PODWOŁOCZYSKACH D 
Schneider; w PRZEMYŚLU A. M ańkowski; w RADYMNIE A. Karpiński ■ w RADOWCACH 
p. R ossignon; w SADOGORZE Rubinowic/.; w SĄDOW EJ WISZNI W. W łodzimirski • ‘
TYNTE F. Niftmn.zftwsbi ? w SlTflZA WTTT. TT, T.iafłb-o- Tir S T  A V T 8 T . A w n w iip  a t>~:iTYNIE 
MOWICACH

“ uuiuuwiuój w ujaauru uiua n ioLW i w . wioazimirsfei; w  SNIA- 
F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszka; w STANISŁAW OW IE A Beil- w W ILA 
!ACH F. Sohni ider; w USTRZYKACH J . R ied l; w ŻÓŁKWI apt. obwodowa

Czcionkami Drukarni „Czasu,*

LU

2  I W  g
GO

m
odznaczające się trwałością i niskiemi ce­
nami (z wązkiemi końcami) w różnych 
kształtach, oraz r c i c ł i c n b e r s k i c  trze­
wiki sukienne z flanelą, k a f t a n y  m y ­
ś l iw s k ie ,  kaftaniki wełniane, k a m i ­
z e l k i  włóczkowe, damskie c h u s t k i  i 
k a m a s z e ,  p o ń c z o c h y  i s k a r p e t ­
k i  wełniane (2563-12-12)

poleca w największym wyborze

M ag azy n  J. Z a p l a t a l s k i  eg  o
w Krakowie, Rynek, linia A. B. 37.

Najświeższym, najlepszym 
zapachem do chustek od nosa jest E 
Bysz. Grttndera (2962-2-3) |

„Dornrbschen11
nader p r z y j e m n e j ,  orzeźwiającej 
i trwałej woni. — Skład utrzymuje 

■ Leon Feintuch w Krakowie,

Na m iesięczne sp ła ty  częściowe
dostarczamy b i e l i z n ę  m ę s ­
k ą  i  d a m s k ą  tudzież wszel­
kiego rodząju t o w a r y  b i a ł e  
za poręczeniem dobrej obsługi. 
Cenniki opłatnie i darmo. Za- 

| mówienia i zapytania pod ad r.: 
M a h r i s c h - S c h l e s i s c l i e  

W asche-W aaren-Fabrlk, 
Wien I., Kolowratring Nr. 9. 

(2773-12-12)'

A. M. ROTHE
|  w Krakowie, ul. S ław kow ska  13.

P o le c a  C zcigodnym  X X . P roboszczom  
i P rze ło żo n y m  Z akonów  o raz  w zględom  
Sza. P ub licznośc i sw ój sk lep  zao p a trzo ­
n y  w ś w i e c e  w oskow e z pszczelnego 
w osku  ozdobne  i g ła d k ie , s te a ry n o w e , 
S toczk i, p ie rn ik i w  ró żn y ch  g a tu n k ac h , 
w  p aczk ach  i ozdobne n a  sto sow ne  na  
g w ia z d k ę ,  m iodow nik  i miód pra- 
Śny ogrodow y. —  C eny b a rd zo  u m ia r­
kow ane . (2877-4-5)

s a s E s a s a H s a s a s a s a s is a s H s a s a s E s a s i

MIASTECZKO RADOMYŚL'
nad Sanem, w okolicy bardzo zamożnej, 
n i e m a  o b e c n ie  ż a d n e g o  l e k a ­
r z a .  Panowie Doktorowie medycyny, któ­
rzy zechcą tamże osiąść, mogą otrzymać 
według umowy do 600 złr. stałej pensyi. 
Dalszych informacyj może udzielić a p t e ­
k a r z  w miejscu. (2895-3-)
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Świętych
w największym  wyborze ‘3 * 

i  n a j t a n i e j  |  a
w h a n d l u  p o d  f i r m ą  so  g

A n d r z e j  S c h u l t z  I J
w Krakowie, Rynek L. 32. ^  ®

(2934 3-15

Pięć medali zasługi
za n iezrów nan e  środki k o s m e t y c z n e  i toa le towe

mianowicie:

A N T I L E N T T I L I A
usuwa p i e g i ,  o p a l e n i e  s ł o n e c z n e ,  p l a m y  w ą t r o b i a n e ,  nadaje tw arzy białość, 

delikatność i przejrzystość. C e n a  £  ® łr .

W  O  n  A  E l  J  O L K O W  A
nieporównany środek, usuwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnienie i łuszcze­
nie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównanąpory.

delikatność. C e n a  1  z ł r .

PUDR KSIĄŻĘCY B U L I
je s t prawdziwym unikatem w sztuce kosmetycznej, nie zaw iera bowiem w swym skła­
dzie ani bizm utu, ani ołowiu, ani też żadnych metalicznych pierwiastków szkodliwych 
zdrowiu, pomimo tego przyjemnie przylega do twarzy, nadaje śliczną, naturalną i bardzo 

przyjemną białość i delikatność. C e n a  p u d e ł k a  i  z ł r .

P U  D R  K S I Ą Ż Ę C Y
c i e l i s t o - r ó ż o w y  dla blondynek i c i e l i s t o  ż ó ł t a w y  dla szatynek i brunetek po

70 cent., 1 złr. 20 cnt. i 1 złr. 60 cent.

K R EM  O R Y E N T A L N Y  B IA Ł Y
cie lis ło -rózow y d la  b lo n d y n e k  i  c ie lis to -żó łta w y  d la  s za ty n e k .
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twarzy naturalną białość, 
delikatność i przejrzystość, są nieszkodliwe i dla oka* niewidzialne. Twarz martwa, po ­
kry ta  bruzdami, nierówno szorstka, zostaje całkiem odświeżoną i odmłodzoną. Cena zł. D20.

P I L ! P T 0  N
włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przywraca piękny kolor. Pilipton
nie farbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka

odzyskują pierwotną barwę. C e n a  f l a k o n u  z ł r .  1 - 5 0 .

W A Ł E I T I I
najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnio­

ne pod działaniem tego środka pokryw ają sie pięknym włosem.
Cały flakon 3 złr. Pół flakonu I z łr! 60 cent.

W

C E Z A R I N
w przeciągu 20 dni niszczy zupełnie nagniotki bez bólu.

Pudełko 40 centów. (2852-23-)
O l e j e k  t a n i n o w y ,  ocz7 sz^z1a. B kó i^w zm acn ia  i pobudza włosy do po-

zapobiega wypadaniu
rostu. Flakonik 50 cnt. 
wzmacnia cebulki włosowe i 
włosów. Słoik 80 cnt. 

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, 
ożywia i utrwala barwę i połysk tychże. F lakon 80 cnt.

P o m a d a  c h i n o w a ,

W o d a  a t e ń s k a ,

J .  I H A A T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy.

Nabyć można we Lwowie ul. Kopernika L 3; w Krakowie Sukiennice L 20.

1 Q W O S C  E L E K T R  I C Z M  A  !
Mikro-elektryczny przyrząd do zapalania Patent.

zapala

bez kw asu, bez bateryi ~^NB
gustownie wykonany, bardzo prosta manipulacya. 

Przyrząd podnosi się tylko od podstawki m ttalowej i
  się natychmiast.

Na wiedeńskiej wystawie elektrycznej przez słynne osoby 
korzystnie i pochwalnie oceniony.

C e n a  s z t u k i  kompletnej 3  z ł r .  ©O c .  z opakowaniem. 
Hurtownikom zniżka, dla pp. m echaników i optyków ceny hurtowne. 
Jedyna rozsyłka za gotówkę lub za zaliczką przez podpisanego 

właściciela patentu.

E D W A R D  W I T T E
w Wiedniu, verldngerte Kdrntnerstrasse Nr. 59,

  Ecke der Giselastrasse.
M T  /I lu s tro w a n e  szczegółow e c e n n ik i
ozdób na drzewko, towarów skórzanych, galanteryjnych 
i zabawek, prztdmiotów na tombolę i żartobliwych orde­
rów kotylionowych i porządków, natychmiast 
darmo i opłatnie. (2832-3-6)

C H O R O B Y  I I R W O W E .
c o  8 Ą  W E B  W Y ?

~Trwy s3 właściwemi pośrednikami każdego uczucia, wszelkie 
-xILq wrażenia odczuwane i pośredniczono zostsją przez nie. Jak  

i st  Powody, tak  różne są zjawiska c h o r ó b  nerwowych. W pierw- 
I i ś®'?Sni§cie nerwów, ogólne sc h u d n ien ie  i zmęczenie ,

nioHn ł 16 ® (impoteneya) i nocne poluoye, o s ła b ie n ie  pamięci,
rnaaa twarz,_ zapadnięte oczy z niebieskiemi brzegam i, melancholia, 

. snu, migrena, (połowiczny ból głowy) bole w krzyżach i g rz b ie -  
v „ Cl?’ •osteryczne kurcze, zatkanie, b 'jaźń  bez przyczyny, usuwanie się

z wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osłabienie, niedokrewność, bole reumatyczne 
i goścoowe, drżenie rąk  i nóg i t. d.

Żaden środek znany medycynie nie wyleczą tak pewnie zupełnie w, powyższych 
chorobach nerwowych jak B r a  W B E W A  P K O I Z G H  F E R V W M W 8 H I ,  wy­
rabiany z zso peruwiańskich; nieszkodliwość poręczona.

WHY Cena pudełka z dokładnym opisem 1 złr. 80 cent.
Skład w K r a k o  w ie  utrzymuje W .  B e d y k  apt., we Lwowie S. Rucker, w Czer- 

niowcach J . Golichowski. Główny ajent: Al. Gisohner dyplomowany aptekarz w W iedniu, 
11, Kaiser Josefsirasse, Nr. 14. (2622-5-12)

I

Odpowiedzialny rzędoa Drakami Józef Łąkociński,


